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A . B . C. niczego 
nie ro zu m ie

W związku z chuligańskimi napa­
dami oeneroweów, napisaliśmy arty­
kuł, w którym między innymi twier­
dziliśmy:

„Trzeba wyciągnąć KonseKwtn- 
cje jeszcze inne. Zabronić prasie 
podjudzać i prowokować do burd 
ulicznych. Konfiskować podburza 
jącc artykuły! Bez pardonu! Nie | 
pozwalać na wydawanie podżega­
jących ulotek! A dalej. Trzeba 
skończyć z iluzją, że z endecją mo 
żna współpracować44.

„ABC44 przytaczając powyższe sło­
wa zauważa: „nie ma to jak demokr« 
pi: najskuteczniejsza broń to konfi 
skata bez pardonu44.

Zaiste dziwne stanowisko zajmuje 
organ ocnerowcow. M do. znie uwa 
ża, że bardziej „skutccną' bronią 
jest: bomba, rewolwer, petarda, pal 
ka i nóż. A więc te akcesoria, i rzy 
pomocy których „ABC4‘ na własneji 
skórze odczuło „skuteczność44 dzia­
łania...

Panom z „ABC"4 wydaje się, że de­
mokraci, to tacy politycy, którzy po­
winni pozwolić na anarchię i pospo 
litą znrodnię w imię... demokracji, 
którzy tolerować powinni dziką, pro­
wokacyjną nagonkę prasową, wymie­
rzoną przeciwko całości i be*pieczeń 
stwu państwa.

Nie, moi panowie, nie posłuchamy 
waszych rad i nadal głosić będziemy 
zasadę, że karać należy przede wszy­
stkim rękę, a nie miecz, — nawet i 
wtedy, jeśli powiedzmy — „Falango- 
wcy44 propagować będą jeszcze bar 
dziej chuligańskie napady na redak­
cję . ABC44.

Dlatego powtarzamy: konfiskować 
artykuły i ulolki podżegające do zbro 
dniczych ekscesów, anarcbizujących 
żyeie polskie, karać surowo spraw­
ców tych dzikich „odruchów44 i uwa 
żać ieb za zdrajców stanu. A z en­
decją, jako antypańst w owcami, nie 
współdziałać w interesie Państwu.
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Sytuacja polityczna po konferencji
Mussoliniego z  Hitlerem

Paryż. (Teł. włt) — We francuskich 
kołach politycznych bilans rozmów 
Mussoliniego z Hitlerem jest w dal 
szym ciągu przedmiotem żywej wy­
miany zdań Pewne wnioski narzuca 
ją się same przez się i co do nich o 
pinia francuska jest na ogół zgodna.

A więc po pierwsze: oświadczenie 
Mussoliniego, że system autarku bę­
dzie doprowadzony w obu państwach 
do swych konsekwencyj ostatecznych 
oznaczać ma, że nie ma nadziei, by 
Włochy i Niemcy wróciły do systemu 
normalnej międzynarodowej wymia­
ny gospodarczej, czyli, że nie ma na­
dziei na rychłe odprężenie światowe­
go kryzysu gospodarczego; po drugie 
gwałtowne ataki na „fałszywych bo­
gów Genewy*4 oznaczają, że nadzieje 
na powrót Włoch i Niemiec do współ 
pracy z Ligą Narodów uważać nale­

ży przynajmniej w najbliższij przy 
szłości za nieaktualne całkowicie; po 
trzecie: kilkakrotne i uroczyste zape­
wnienie złożone wobec opinii całego 
świata, że solidarność włoskomemie- 
cka jest jak stal, nieskruszona, uw a­
żane są za ostrzeżenie, że Włochy nie 
wezmą udziału w żadnych negocja­
cjach politycznych bez partnera  nie 
mieckiego, czyli że negocjacje te nie 
będą mogły się odbywać inaczej jak 
w ramach paktu czterech, to znaczy 
przez wielką czwórkę mocarstw (big 
four — z czasów konferencji pokojo 
wej), dyktującą swą wolę Europie. 
Po czwarte- także trudno liczyć na 
wycofanie z Hiszpanii ochotników 
śródziemnomorskich, skoro urzędowy 
komentator polityki Mussoliniego, 
Virginio' Gayda zapewnia, że prędzej 
nastąpi „wycofanie księżyca z kon-
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PRZYJĘCIA NA ZAMKU

Pan Prezydent R P, przyjął wczo­
raj ks. prof. dr Wójcickiego, nowo 
obranego rektora uniwersytetu Ste­
fana Batorego w Wilnie. Następnie p. 
Prezydent R. P. przyjął delegację cen 
trum wyszkolenia łączności. Delega­
cja ta zaprosiła p. Prezydenta R. P- 
na uroczystą promocję wychowań 
ków szkoły.

Z kolei pan Prezydent R. P. przY 
jął p. ministra przemysłu i handlu 
Antoniego Romana i p ministra ko­
munikacji płk. J. Ulrycha

PRZYJĘCIA U P. PREMIERA
P rezes  r a d y  m in is t ró w  gen. Sławoj 

S k ład k o w sk i  p r z y ją ł  w czo ra j  p rezesa  
Z w iązk u  rew izy jn eg o  sa m o rz ą d u  te ry  
to n a ln e g o  d r  M aurycego  Ja ro szy ń sk ie  
go, k tó ry  zap ro s i ł  p. p rem ie ra  n a  
z jazd  g łów nego  Z w iązku  p o w ia tów  
R P., k tó ry  odbędz ie  się w dn. 3, 4

i 5 października w Wilnie. Następ­
nie p, premier przyjął sen. Rostwo­
rowskiego, gen. Góreckiego p. Kade 
na Bandrowskiego.
i Z kolei prezes rady mm strów przy 

jął delegację przedstawicieli komite­
tu organizacyjnego festivalu sztuki 
polskiej w osobach pp, sen. Sierosze­
wskiego, b. ministra Augusta Zale­
skiego, dyrektora Lorentza i p Ru­
sinka.

POWRÓT MIN. BECKA
i Wczoraj powrócił do Warszawy 

minister spraw zagr. p. Józef Beck
! P. ministra witali na dworcu pod 

sekretarz stanu w MSZ p. J. Szem 
bek w otoczeniu wyższych urzędni­
ków ministerium.

WYJAZD MIN. ROMANA
| Minister przemysłu i handlu p. An 

toni Roman wyjechał dnia 1 paździer 
nika do Estonii, Finlandii j Łotwy.

ste lac ji  n ieb iesk .e /* ,  a  w k a ż d y m  ra­
zie, że w y ja z d  o c h o tn ik ó w  za leżny

Zdana Fachowa Firma

„ R A D J 0 F 0 H “
Kraków, Rynek Gł. 5. — Teł. 158-06.
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jest od utrwalenia się w Hiszpanii 
władzy narodowej, zdolnej zapewnić 
państwu całkowitą niezależność i od 
porność na wpływy wywrotowe; po 
piąte: oświadczenie Mussoliniego, że 
jeśli słowa nie wystarczą, przystąpić 
należy do czynów, jak  to było" v- Hi- 
szpani., komentowane są jako objaw 
najbardziej groźny i demonstracyjny 
na tle uroczystości pola Majowego, 

j Wszystko tedy co się działo w Niem 
I czech w toku wieluaniowych obrad 

Hitlera z Afussolinim, odbywało się 
pou znakiem siły — pisze „Ere Nou- 
velle“ — przemawiająca zwykle usta
mi Herriota. Dyktatorzy osi Berlin__
Rzym, zapewnia dziennik ten, na pier 
wszy plan swej akcji wysuwają siłę, 
imponować światu pragną siłą, o~ 
świadczają, że polityka ich jest poli­
tyką siły, która będzie imała ostał 
nie słowo we wszystkich ich poczy­
naniach międzynarodowych. Polity­
ka współpracy i pojednania byłaby — 
jak to oświadczył Hitler — polityką
abdykacji i tchórzostwa, a więc __
konkluduje „Ere Nouvelie“ — ahdy- 
.acja z roszczeń na Gdańsk, Austrię 

Czechosłowację i itd.
Powiedzmy otwarcie —  dodaje or­

gan Herriota — wszystko co powie 
dzieli F chrer  i Duce świadczy o alian 
sie. Powołanie się na zwarty blok 115 
milionów ludności wskazuje, że ist 
nieje między Niemcami i Włochami 
sojusz bez zastrzeżeń.

Tymczasem z Genewy nadchodzą 
wiadomości, iż debata hiszpańska wy 
kazała, że liczyć na szczególną ener­
gię Anglii byłoby jeszcze przedwcze­
śnie.
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Górnolotne hasła dla niskich celów
Czy te stronnictwa, które propagu­

ją, popierają i pobratają antyseini 
tyzm czynny, robią to dla interesu 
czy dla idei? Jeśli się czyta codzien 
nie kilka tej marki pism, możnaby 
dojść do przekonania, że przyświeca 
im ten drugi cel. Nie ma tam artyku­
łu czy notatki — a jest ich w każ­
dym piśnt-e po kilka — któreby nie 
szermowały górnolotnymi hasłami, 
które mają to do siebie, że każdy ucz­
ciwy i niezaślepiony człowiek pod 
nimi się podpisze, ale na tych właś­
nie szpaltach są prostym nadużyciem 
są profanacją pięknvch myśh i po­
trzebnych celów, są parawanem dla 
geszeftu

Jak np. ocenić fakt, że jeden z orga 
nów endeckich, wychodzący w Po 
znaniu, uzasadnia konieczność niedo­
puszczenia Żydów- na uniwersytet po­
znański „dobrem kultury narodu i 
wzrostem jego wartości moralnych ? 
Jaki wpływ na tę kulturę i te warto­
ści moralne miałoby niedopuszczenie 
kilku — stosowana norma procento 
wa wyklucza większą ilość — studen 
tów żydowskich? Ten, który tak bez 
ceremonialnie, nadużył wyniosłych 
słów o kulturze i wartościach moral­
nych, sam śmieje się w kułak, gdy po 
my-śli. żel czytelnicy- wezmą na serio 
te deklamacje i będą się — może 
szczerze — oburzać na ,.zażydzenie“ 
uniwersytetu i na szkody powstające 
stąd dla kultury narodu.

Wykazywano już nieraz, że tu cho 
dzi o zupełnie co innego niż kultura 
i moralność. Szczególnie w- Poznan 
skim to „co innego" leży jak na dło­
ni. Tam organizuje się wyprawy kup 
ców chrześcijańskich na Kresy dla 
usunięcia Żydów- z handlu; tam ban 
ki mobilizują ..rodki na ten cel: tam 
nawet Rady miejskie wbrew prawu 
ustanawiają „ghelta targowe", co 
dzieindziej robi się s a m o w o l n i e  Jest 
więc praktyczny antysemityzm w ca­
łej swej okazałości a chodzi tylko o 
to, aby go przenieść na inne tereny 
zarobkowe.

Studenci żydowscy na uniwersyte­
tach — to przyszli lekarze, adwoka­
ci itd., którzy taki już jest stan 
na całym św-iecie — będą konkuren­

cją dla „aryjczyków . Po co później 
wprowadzać „paragraf aryjski" do 
związków wolnych zawodów, kiedy 
lepiej i skuteczniej —  dla kieszeni — 
w ogóle ich do tych zaw-odów nie do­
puścić zapomocą uniemożliw-ienia im 
studiów uniwersyteckich?

Propagujący te górnolotne hasła 
stronnictwo i pisma endeckie znane 
są z tego, że umieją ubrać swe mate 
rialne interesy w hasła, które zawsze 
popłacają z tej prostej racji, że uczci-

Wacinki i tfoclwlf*

wi ludrie biorą je za wyraz przeko­
nania, inni zaś za doskonałą broń w 
walce w-łaśnie o swój interes.

Znamy tę praktykę z czasów przed­
wojennych, kiedy endecja na terenie 
Królestwa na każde sw-e niepowodze­
nie polityczne odpowiadała wysuwa­
niem haseł antysemickich. Znamy tę 
praktykę i z ostatnich czasów, kiedy 
endecja dla osłabienia konkurencji 
chwyciła się tych haseł w braku in­
nych, pociągając za sobą te sfery,

/ M i ł o ś ć  i u t i u
Różnie objawia się miłość i popu- 

pularność prezydentów królów i mi­
nistrów u ludu przez nich rządzone­
go. No, naturalnie, temperament lu­
du, różne zwyczaje, w-pływr klimatu

Weźmy północ. Tam ludzie są spo­
kojni, zrownow-ażeni, pogodni Je­
śli kochają swych królów, jest to 
miłość również spokojna, nie na trę t­
na, bez oDaw komplikacji. Król duń­
ski np nie uznaje samochodu. Jak 
zwykły śmiertelnik chodzi na spacer 
wśród swego ludu, którego jest on 
raczej pierwszym obywatelem, niż 
królem- Witają go przyjazne uśmie­
chy, ukłony. Bez cienia uniżoności. 
Tak samo zachow uje się król szwedz 
ki, norweski. Dużo anegdot o space­
rach prezydenta Masaryka opowia­
dają Czesi. Masaryk nie znosił tow-a- 
rzysza, którego mu zawsze pakowa­
no, prezydent miał zaw-sze wstręt do 
detektywów.

Niemcy jednak leżą bardziej na 
północ od Czechosłowacji, są w'ięc z 
natury rzeczy spokojniejsi czemu je­
dnak rezydencja kanclerza w- Ber- 
chtesgaden przy-pomina fortecę? Wi 
docziiię^ "Hitler chce się uchronu od 
p r z e j a w ó w  m i ł o ś c i  i e n t u z j a z m u  
swych rodaków.

Włosi za to mają gorącą krew Mus 
saliną zna to dobrze. Chce on mieć 
spokój Dlatego też prosi on, by Au­
stria obstaw-iła całą drogę do Nie­
miec w-ojskiem, prosi, by wszystkie 
roboty na tej drodzie przerwano (ro 
botnicy tak go kochają!), polecił 
wstrzymanie w Niemczech wszyst*

BIURO
BUCHALTERYJNO-RF\ 'IZtJHE

I. Grunbaukna
Kraków, Floriańska 44, II p, 17a 

Tcl. Nr. 181-09
Z a - ła d a  księgi — sp o rz ąd z a  b ilan se , ro z ­
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kich pociągów- o zbliżonym kierun­
ku. Dużo rzeczy prosił Mussolini przy 
gotować na swrą podróż do Niemiec, 
przede wszystkim zaś jak najwięcej 
policji i wojska z karabinami i jak 
najmniej robotników.

Podróż taka wypada niezbyt ta ­
nio. Mówri się o milionach. Może na 
wet więcej.

Czy jednak taką miłość nie warto 
opłacać milionami!

Trudno porównać takiego Masary 
ka z Mussolinim. Pierwszy obija się 
po Pradze i nikt na niego nawet uwa 
gi nie zwraca. Może czasem uśmiech 
nie się. 1 to wszystko. Mussoliniego 
ludzie ubóstwiają, Boi się też or., że 
jeśli ukaże się któregoś dnia na uli­
cy sam, bez policji karabinów i t. d. 
ludzie mogą go z miłości poprostn po­
szarpać na kawałki. Znamy przecież 
z historii takie przykłady. Mussolini 
chce zakończyć życie inaczej, niż Alek 
sander U, samodzierżca Wszechrosji.

(mir)

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH POKĄD

którym te hasła służyły jako odskocz­
nia dla „bicia Żydów po kieszeni".

Oburzały się pisma lewicowe, że 
endecja przywłaszcza sobie określe­
nie „narodowy" jako wyłączny swój 
przywilej —  co dopiero mów-ić o na­
dużywaniu haseł o kulturze m oral­
ności dla tak niskich celów, jak po­
zbycie się konkurenta może zdolniej­
szego, może lepiej przygotowanego do 
walki o byt.

Jesteśmy jednak pewni, że ludzie 
krytyczni nie dadzą się złapać na pię­
kne hasła, za którymi kryją się sa­
molubne cele, dalekie od kulturalne­
go i moralnego podniesienia narodu.

L.

Z  t ł n i t t
W eksle 

a kon iu n ktu ra
W sierpniu br. zaprotestow-ano w 

Polsce 134700 weksli na sumę 16 m i­
lionów zł. W sierpniu ub. r. zaprote­
stowano weksli na 15.9 milionów Wi 
dzimy, że sumy są prawie te same. 
mimo że sierpień tegoroczny należy 
przeciez do ery lepszej koniunktury, 
w każdym razie lepszej niż w sierp 
niu 1936.

Ciekawe jest zestawienie średn.ej 
wysokości sumy na zaprotestowanych 
wekslach. Podczas gdy w ub. roku 
ta średnia suma wynosiła 128 zł. w 
tym roku spadła na 119 zł. Co znaczy 
to zmniejszenie? Oznacza ono, że do 
protestu idą przeważnie małe weKsle 
w-ystawione z jednej strony przez m a­
łych kupców-, z drugiej strony przez 
ich klientelę, biorącej towary na raty 
za pokryciem wekslowym.

W taki sposób nabywają towary 
niżsi urzędnicy, rzemieślnicy lepiej 
zarabiający robotnicy. Jeżeli on : do­
puszczają swe weksle do protestu, do 
wTód to, ze nie mogą płacić, czyli że 
jiolepszenie się koniunktury nie po­
ciągnęło za sobą polepszenia ich sytu­
acji.

Może nawet i pogorszeniu, ponie­
waż w tym roku suma globalna za 
prolestowanych weksli nie jest niż­
sza od zeszłorocznej.

T A T A R Z Y  P O L S C Y
Słynęła ongiś Rzeczpospolita nasza 

z wielkiej tolerancji i wolności. Nigdy 
nie gnębiła obcych narodów, rzadkie 
były i krótkie okresy ucisku religijne­
go, niedosięgującego jednak mon 
strualnych rozmiarów wojny religi., 
nej. Stąd też ściągały do naszego kra 
ju rożnorodne w różnych wiekach o- 
fiary prześladowania ze Wschodu i 
Zachodu, osiedlały się na naszycn pu­
stkowiach grupy emigrantów z ob­
cych narodów, znęcone nie tyle może 
bogactwem kraju i możnością zrobię 
nia fortuny, ile perspektywą życia 
pełnego, zażywania wolności, rozwo­
ju własnego obyczaju i własnej rei 
gu.

Można było żyć wedle sumienia 
własnego.

Odwdzięczali się zaś obcy bezcen 
nymi nieraz wkładami do kultury poi 
skiej, sami z kolei ulegając jej asynn 
lacyjnemu wpływów i

Wśród ludów, korzystających z 
polskiej wolności znaleźli się i Ta- 
tarzy. Straszliwy ongiś wróg, przyby­
sze z głębi Azji, niszczący całe poła­
cie kraju, potrafili Tatarzy, bliżej już 
Polski, bo na Krymie zamieszkali, ży­
wy i przyjazny nawiązać z Polakami 
kontakt. Już w XV w. okresy nieprzy 
jaźni są przegradzane przyjaźnią, a 
nawet przymierzami. Wtedy to wła­
śnie dostarczyli W. X. Witoldowi zna 
tamtejszego, sprzymierzeńczego od 
działu wojsk tatarskich, który wier­
nie stawał przy boku wojsk polsko- 
litewskich pod Grunwaldem i znacz­

ne w całej wojnie oddał usługi Po 
pokonaniu Krzyżaków nadał Witold 
Tatarom posiadłości na Litwie, w 
których się osiedlili Tak — w aure­
oli zwycięstwa giunwaldzkiego — roz 
poczęli Tatarzy swój żywot na Litwie. 
Od tego czasu na kilka zawodów przy 
bywały na Litwę gromady tatarskie, 
osiedlając się głównie na obszarze 
dzisiejszego województw-a wileńskie­
go i now-ogródzkiego. Część Tatarów 
niższego pochodzenia i potonrkow-ie 
jeńców- wojennych trudnili się rol- 
nictw-em i rzemiosłem, inni zaś w-ojo 
wnicy osiedlni na równi ze szlachtą 
na ziemi mieli obow-iązek pełnienia 
służby wojskowej. Z tego obowiązku 
wywiązywali się Tatarzy, znakomici 
kawalerzyści, doskonale. Zawsze sta­
wały w polskich szeregach chorągwie 
talarskie, znane z waleczności i bit- 
ności. Byli przy boku Stefana Batore­
go, odznaczyli się pod Kichnolmem, 
stawali w szeregach Żółkiewskiego, 
a później w czasie zawieruchy za J a ­
na Kazimierza i pod rozkazami Jana 
III Sobieskiego w-iernie Rzeczypospo­
litej służyli.

Najżywiej odezwały się serca tatar 
skie, gdy szło o obronę niepodległo­
ści i całości Polski. Dzielnie w-aJozylj 
z Moskalami w czasie konfederacji 
dzikowskiej, w obonie Stanisława Le­
szczyńskiego. Widzimy ich też w kon 
federacji barskiej pod dowództw-em 
gen. Józefa Bielaka. Żywy brali u 
dział Tatarzy w powstaniu kosciusz 
kowskim, w którym odznaczył się

obrońca Wilna pułk. J a lu b  Arulewicz 
i bohater maciejowicki Mustafa Ach 
matowicz.

Po rozbiorach zawsze i wszędzie 
manifestują Tatarzy swą polskość. 
Biorą czynny udział w powstaniu li­
stopadowym i styczniow ym. A wresz­
cie, gdy Józef Piłsudsski rozpoczął 
przygotowania do ostatecznej walki 
o wyzwolenie Polski znalazł się przy 
Jego boku Tatar, najwierniejszy to­
warzysz i oddany przyjaciel Jego: 
Aleksander Sulkicwicz —  Czarny Mi 
chał. On to właśnie jest bohaterem 
wspaniałego opowiadania Piłsudskie­
go pt. „Bibuła" (Pisma zbiorowe l. 
II) W nim Marszałek opowiada dzie­
je nielegalnego przemytu bibuły re­
wolucyjnej przez komorę celną w 
W ierzbołowie, którą zorganizował i 
przez długie lata prow-adził Sulkie- 
w-icz. Był też Sulkiewicz organizato­
rem ucieczki Piłsudskiego z Peters­
burga, a potem czołow-ym pracowni­
kiem polskiej pracy niepodległościo­
wej. Ży cie swe zakończył po bohater­
sku: jako sierżant 1 Brygady Legio­
nów zginął w czasie walk nad Stocho 
dem, niosąc pomoc rannemu płk. Ko 
cow-i.

Z chwilą powstania Państwa Pol­
skiego znowu zgłosili się do apelu 
Tatarzy. Dużym wysiłkiem zorgani­
zowali pułk tatarski ułanów im. Mu­
stafy- Achmatowicza, który bierze 
czynny udział w- wojnie bolszewickiej 
od początku 1919 r. aż do chwili u 
kończenia działań wojennych.

Obecnie żyje w Polsce około 7000 
Tatarów - muzułmanów.

Największe ich skupienia znajdują 
się na .Wileńszczyźnie i w Now-ogró-

dzkim województwie. Po miastecz­
kach zajmują się rzemiosłem, w du ­
żej części garbarstwem, a po wsiach 
rolnictwem. Spora część szlachty ta­
tarskiej" posiada jeszcze znaczniejsze 
majątki ziemskie. Prócz tego są roz­
siani Tatarzy po całym obszarze Pol 
ski Inteligencja tatatrska zajmuje 
często w-ybitne stanowiska w- służbie 
państwowej, w sądownictw-ie i woj­
sku. Są też Tatarzy profesorami w 
uniwersytetach polskich. Biorą czyn 
ny udział w życiu społecznym, cze­
go dowodem jest istnienie tatarskich 
oddziałów związku strzeleckiego Ży­
cie religijne Talarów rozwija się obe­
cnie bardzo pomyślnie. Ciesząc się 
zupełną swobodą w-yznaniową posia 
dają obecnie 16 meczetów z odpowie­
dnią ilością duchowieństwa, na k tó­
rego czele stoi obecnie mufti dr. Ja 
kob Szynkiew-icz, znakomity uczony 
— orientalista, głowa kościoła muzuł­
mańskiego w Polsce. Żywo leż rozw-i- 
ja się wśród Talarów praca kultural­
na, której patronuje „Związek kultu 
ralno - oświatowy Tatarów Rzec- y  
pospolitej Polskiej". Zewnętrznym 
dowodem działalności Związku są 
dwa tomy „Rocznika Tatarskiego", 
znakomicie redagowane przez Leona 
Najman Mirza Kryczy-ńskiego, ilustru 
jące przeszłość i teraźniejszość T a­
tarów polskich.

Obecnie mają Tatarzy polscy pięk­
ne i daleko siężne ambicje. Pragną 
mianowicie stać się łącznikiem pomię 
dzy Polską i Wschodem m uzułmań­
skim, do czego ich predystynuje zwią 
zana w nich narodowość polska i re- 
ligia muzułmańska.

F. AL.
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M A N EW R Y  NIEM IECKIE M U  B A ŁT Y K IE M
Gdzie Jest tfiren  ewenludliie^o siarcia? D ążen ia niem iet kio do opanowania 

surowców skandynawskich
Wojskowy współpracownik „Lido- 

. ych Novin czechosłowackich, k tó­
ry bacznie śledzi strategię niemiecką 
zamieszcza na łamach tego pisma cie 
kawc rozważania na temat ostatnich 
manewrów niemieckich. Charaktery- 
styczne jego wywody przytaczamy w 
,lreszczemu.

Zeszłoroczne manew ry lądowe ar 
mii niemieckiej w dorzeczu Menu mia 
ły charakter defenzywny. Morze Bał- 
tuckie jest obecnie dla Niemiec mare 
nostrum, tak jak dla Włoch Morze A-

ty te wpłynęły do naszych portów" 
Wytłumaczenie znajdujemy w stra 

tegii. Przed wojną światową Rosj i nie 
miała żadnej kolei żelrznej prowa­
dzącej do Morza Berentza. Podczas 
wojny- wybudowała ją sobie do Mur­
mańska, które w ciągu dwudziestu 
lat z wioski rybackiej przemieniło się 
w miasto stutysięczne. Murmańsk, 
to rosyjskie okno w świat. Tędy a r ­
mia rosyjska otrzymywała podczas 
wojny materiały wojenne od swych 
sprzymierzeńców. 700 km. na zachód

od Murmańska jest północno norwe­
ski port Narwik, przez który w ro­
ku uh. wywieziono 5,5 milionów ton 
rudy żi laznej przeważnie do Niemiec. 
Rnda szwedzka również może być za 
ładowywana w porcie bałtyckim Lu- 
lea. Jednak lmia łącząca ladę z Kie- 
lem narażona jest na napór ze stro­
ny zatoki Fińskiej, będącej bazą flo­
ty rosyjskiej, k tóra w miesiącach le­
tnich może swe lżejsze jednostki (ło 
dzie podwodne) dostać przez kanał 
Bałtyk—Moi ze Białe na wolne wody

północne i w ten sposób blokować 
porty norweskopółnocne. Pytanie 
brzmi, jak zapewnić Niemcom dosta­
wy rudy szwedzkiej i norweskiej, jak 
zapewnić sobie aluminium norwe­
skie, którego produkcja zajmuje trze 
cie miejsce w statystyce światowej, 
jak Niemcom zapewnić celulozę szwe 
dzką i połączenia z znakomitymi 
szwedzkimi fabrykami broni? Z 193 
tys. akcyj szwedzkiej fabryki arm at 
Bofors znajduje się w rękach Kruppa 
60 tys. sztuk. Kapitał niemiecki bu-

JU Ź DZISIAJ
można otworzyć sobie w Centrali i Oddziałach 
PKO oraz w każdym urzędzie pocztowym ksią­
żeczkę oszczędnościową pr?miowaną V serii

■
w k ł a d k a  m i e s i ę c z n a  z ł  5.—

■
k a p i t a ł  p o  114 m i e s i ą c a c h  z ł  600.—

■
4 razy- do roku looowanie premii od 50 do 500 zł

■
p r e m i a  k o ń c o w a  t OOO z ł .

Każdy może niewielkim wysiłKlem miesięcznymzabezpieczyć 
s ob i e  ten m i n i m a l n y  f undusz  p r z e z o r n o ś c i .

driatyckie. Niemiecka siła zDrojna, 
która według francuskich i angiel­
skich obliczeń wyraża się w połowie 
1937 cyfrą 56 dywizyj szeregowych 
pierwszej kampanii, 4 dyWizyj pancer 
r.ych, 30 dywizyj granicznych i 60 dy­
wizyj drugiej kampanii prócz chmu­
ry lotniczej o sile 4.000 maszyn z ta ­
kąż rezerwą, podczas wojny potrze­
bować będzie ogromnych zapasów su 
rowców strategicznych. Materiałów 
popędowych dostarczy nadmiar pro­
dukcji węgla w kraju, gorzej nato­
miast z rudą żelazną.

Przez utratę Alzacji i Lotaryngii, 
Niemcy straciły 75 procent rudy że­
laznej. W roku 1935 zużytkowano w 
Niemczech około 20 milionów ton ru ­
dy żelaznej. Z tego pięć milionów wy 
dobyto w kraju, sześć milionów spro­
wadzono z Francji, pięc i pół milio 
na sprowadzono z Szwecji, jeden mi­
lion z Norwegii- Poniew i- ruda 
szwedzka jest lepsza niż iutarynska, 
Niemcy poczęli więcej sprowadzać 
ze Szwecji 55 procent prouu cji ze 
laza zyskano z rudy szwedzkiej, 1 c 
do tego doliczymy jeszcze rudę nor 
weską, będzie to 60 proc. Te cy ry 
mówią o istocie manewrów armii nie 
mieckiej nad Bałtykiem. Rozwiązuje 
się tu kwestia bezpieczeństwa niemie 
ckiego kręgosłupa strateg.oznego mie 
dzy Ruhrą (węgiel) i wschodnim po­
graniczem szwedzko norweskim (że­
lazo). W roku ubiegłym Szwecja wy­
dobyła 9,5 milionów ton rudy żela­
znej, a z tego 7,7 milionów ton zaku­
piły Niemcy.

Mówi się że Anglia pozbawiona zo­
stała żelaza w północnej Hiszpanii 
i że szuka obecnie żelaza w Szwecji. 
W  roku bieżącym wygasnąć ma umo­
wa niemiecka z kopalniami szwedzki 
mi. Anglia proponuje im zakupno ca­
łej produkcji na dalszych dziesięć lat 
na bardzo dogodnych warunkach. W 
roku bieżącym manewry odbywają 
się na Bat.yku w jesieni. W lecie za­
notowano częste loty maszyn niemie­
ckich nad Szwecją i Norwegią. W ro­
ku ubiegłym w jesieni, gdy Morze 
Północne jest nadzwyczaj burzliwe 

i chłodne, nagle bez oznajmienia przy 
był do portów norweskich naczelny 
dowódca niemieckiej siły zbrojnej (a 
zatem także marynarki i lotnictwa) 
marszałek Blomberg na jachcie kan­
clerza Hitlera. Uow-ódca szóstej dy­
wizji armii szwedzkiej, Eriksen po­
wiedział dnia 15 lutego br. do pewne­
go dziennikarza: „Niemiecki mini­
ster wojny nie przybył na północne 
wybrzeże Norwegii dla zabawy. U* 
rzędowo stwierdzono, że Niemcy wy­
słały swe okręty wojenne w zimie do 
tych kończyn. Bez oznajmienia okrę-

W y n ik i konferencji gubernatorów
banków n a ró d• Afa łe j MEntenty

Praga. Współpraca gospodarcza i 
finansowa państw Małej Ententy co­
raz to bardziej się zacieśnia. W  tych 
dniach odbywała się w Bukareszcie

poszczególnymi państwmmi przyczy 
niają się w formie efektywnej do kon 

solidacji stosunków gospodarczych 
i że rozwijają się zgodnie z obowią-
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B R A C IA  S A F IE R
 K raków , Rynek Gl. o. _____

konferencja gubernatorów j f e uło-
wych banków państw Małej Ententy, 
która w wydanym komunikacie 
stwierdziła, że wolna wymiana war 
tości i kapitałów jak również woluost 
transakcyj handlowych jest celem 
państw Małej Ententy W kwestii zło­
ta gubernatorowie banków emisyj- 

nycb Małej Ententy wypowiadają się 
w tym sensie, że złoto i w przysz 
łości pozostanie środkiem regulcwa 
nia bilansów międzynarodowych. 
Konferencja dalej stwierdziła:
1) Że stosunki gospodarcze państw 
Małej Ententy w ciągu roku 1937 zo­
stały znacznie pogłębione, o czym 
świadczą cyfry bilansów handlo­

wych;
2) że układ płatniczy między tymi 

trzema państwami działa sprawnie 
ku zadowoleniu wszystkich stron;

3) że stosunki walutowe między 
trzema państwami wykazują tenden­
cję w kierunku normalnego parytetu, 
który ułatwić może wzajemną wymia 
nę towarów;

4) że operacje kredytowe między

żującymi normami traktatowymi;
5) że wspólne wysiłki banków emi 

syjnycli w kierunku ułatwienia tak 
operacyj płatniczych jak i wymiany 
tuwarów przyniosły korzystne wyni­
ki i że honorowa ta i stała współpra­
ca przyczyniła się do tego. żc istnie­
jące już serdeczne stosunki między 
tymi pahstwam. doznały znacznego 
pogłębienia.

W kołach gospodarczych, finanso­
wych i handlowych przypisuje się 
konferencji tej wielkie znaczenie, 
gdyż wyniki obrad gubernatorów 

banków emisyjnych państw Małej 
Ententy znacznie przyczyniają się do 
ułatwienia wymiany gospodarczej 

między tymi państwami.

duje obecnie w Norwegii północno- 
wschodniej huty żelazne i fabryki je­
dwabiu sztucznego.

Strategia niemiecka musi przeto po 
starać się, aby tak bogate zdroje su­
rowców wojennych, jakie przedsta­
wiają państwa skandynawskie, były 
dla Niemiec za wszelką cenę dostęp­
ne. W  ten sposób na północy powtó­
rzyć się może to, co podczas osta­
tniej wojny widzieliśmy na południu 
Azji Małej. Wówczas Niemcy w oko­
licy Bagdadu bili się z Anglikami o 
naftę mossulską. Ju tro  o rude szwe­
dzką i norweską bić się mogą z Rosje 
nami nad kołem polarnym, na zie­
miach Finlandii, Szwecji i Norwegii. 
W  zimie, gdy północna część Morza 
Bałtyckiego zamarza, ustaje kom uni­
kacja okrętowa, połączenie wodne 
Lulea—K.el jest przerwane. Jednak 
to nie jest wszystko Kiedyś Szwedzi 
przez zamarznięte morze przechodzi 
li z wojskiem na brzeg rosyjski. Dla- 
czegoby obecnie Rosjanie nie mogli 
uczynić tak samo w odwrotnym kie­
runku i przejść na brzeg szwedzki?.

Dla kogo zagadką jest, jak Rosja­
nie mogliby walczyć z Niemcami, nie 
mając wspólnej granicy, dzisiejsze 
manewry armii niemieckiej nad Bał­
tykiem są odpowiedzią. Wspólną gra­
nicą niemiecko rosyjską jest bowiem 
cały wschodni brzeg Morza Bałtyc- 
kiego“.______________________

GIMNASTYKA DLA NARCIARZY
Jak corocznie tak i w tym roku roz 

poczyna Sekcja narciarska ( racovii 
ćw.czenie gimnastyczne dla pań i 
panów mające stanowić zaprawę 
przed sezonem zimowym. Ćwiczenia 
dla panów odbywają się we wtorki i 
piątk' od godz. 19.30 dla pań we śro 
dy o 18.30 na sali gimnastycznej jirzy 
ul Zwierzynieckiej 26. Członkowie 

zgłaszają się u prowadzącego ćwicze­
nia na sali, zgłoszenia nowych człon­
ków przyjmuje się również na miej 
sen.

NOWA PLACÓWKA SPORTOWA 
ROBOTNICZA

Na terenie Krakowa został ulworzo 
ny Oddział Robotniczego Towarzy­
stwa Turystycznego, który przyjmu 
je wpisy na członków do Sekcji Tu­
rystycznych, jak; narciarska, itp., o- 
raz Sekcji Sportowych jak gimnasty­
czna, lekkiej atletyki, gier sportowych 
i innych.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich 
informacjo udziela Sekretariat R. T. 
T. w Krakowie, ul Warszawska 15'17 
(Dom Z. Z. K.) we,wtorki, czwartki 
i soboty od godziny 18 do 20.
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Szanowny Obywatelu Redaktorze!
W wracamy się do Was z prośbą o 

umieszczenie następującego oświad 
czenia:

W  związku z notatkami ogłoszony 
mi w prasie t. zw. „narodowej11 przed 
kilku dniami, dotyczącymi rzekome­
go strajku pracowników Z. N. P., my 
niżej podpisani delegaci pracowni 
ków oświadczamy:

1) żadnego strajku nie było,
2) stwierdzamy, że wszystkie wia­

domości na ten temat są ordynarnym 
kłamstwem,

3) gdybyśmy kiedykolwiek mieli ja 
kiś zatarg, to w żadnym wypadku nie 
skorzystalibyśmy z pomocy obroń 
ców z pod znaku O. N. R u,

4) jak teraz, tak i na przyszłość 
mówimj tym panom: „z rękami piecz 
od nas! Opiekujcie się pogromami ży 
dowskimi. My takich opiekunów me 
potrzebujemy!11

Wiedząc, że ci panowie dążą wszel 
kimi sposobami i drogami do rozbi

Z .  N . P .
Zamieszczamy za „Robotnikiem11 

artykuł red. Niedziałkowsk;ego, 
wstrzymując się narazie z komenta­
rzami.

Parę dni temu ogłosiliśmy okólnik 
p. prezesa Rady Ministrów gen. Sła- 
woja-Składkowskiego, nakazujący sta 
rostom, by złożyli funkcje przewodni 
czących w rozmai tych stowarzysze­
niach społecznych. Chodziło p. pre­
mierowi o usamodzielnienie tych sto 
warzyszeń, o nadanie im rozmachu 
właściwego, właściwej inicjatywy.

* * *
Wczoraj podległe p. prezesowi Ra­

dy Ministrów' władze administracyj 
ne ^wyinterpretowały11 w sposób zgo 
ła swoisty jego wrskazania: przekre­
śliły samodzielność Związku Nauczy- 
ciflsiwa Polskiego, dużej organizacji 
społecznej, mogącej się poszczycić 
bardzo poważnym dorobkiem pracy 
kulturalnej. Roli „kura tora11 czy też 
w-łaściwie „komisarza11, (bo samodziel 
na działalność Związku uległa w grun 
cie rzeczy zupełnemu zawieszeniu), 
podjął się niejaki Piotr Musiał, jak 
się zdaje, nauczyciel ze Śląska, oto­
czony,^, sztabem11 złożonym z kilku 
nastu osób. Ten p. Piotr Musiał bę­
dzie odtąd kierował dorobkiem... cu­
dzego wysiłku. Winszuję, ale nie za­
zdroszczę...

* * #
Źródła kampanii przeciwko Związ­

kowi Nauczycielstwa Polskiego są 
nam wszystkim w Polsce doskonale 
znane. Klerykalizm i wstecznietwo 
(to wstecznictwo prawdziwe, sięgają­
ce swymi korzeniami duchowymi do 
pojęć z epoki saskiej; odtańczą, swój 
taniec triumfalny. Przypuszczać wol­
no, że i „Czas11 i „Słowo11 złagodzą 
swój pogląd tak dotychczas ujemny 
na oblicze „masońskie11 p. min. Świę- 
tosławskiego.

Co do nas, nie wątpimy, że szerokie 
rzesze nauczycielstwa polskiego wy­
każą w tej sytuacji walor inny: Cha­
rakter. Mogą być pewni, że cały 
Śwńat Pracy Polski będzie z nimi so­
lidarny.

mT NIEDZIAŁKOWSKI

S trajk 
protestacyjny

Pracownicy umysłowi i fizyczni za 
rządu Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego w chwili przybycia do lokalu 
zarządu kuratora, p. Musioła, urządzi 
Ii zebranie, na którym proklamowali 
strajk okupacyjny, aby zaprotesto­
wać przecinko zmachoui na wolność 
zrzeszania się, orflz próbom rozwią 
zywania związków zawodowych.

cia Z. N. P. uważamy za swój ideo­
wy obowiązek przeciwstawiać się tej 
robocie i dążymy do rozwoju Z. N. P., 
jako ostoi demokracji.

6) Całą tę nagonkę rozumiemy jav 
ko objaw bezsilnej wściekłości ludzi 
tonących w jadzie kainowej nienawi­

ści, wywołanej uznaniem całego zdro 
wego społeczeństwa dla działalności 
Z. N. P.

7) Prasę demokratyczną i niezale­
żną prosimy o przedrukowanie po­
wyższego oświadczenia.

Marian Kuchowski. Aleksander

JocŁys, Eugeniusz Chramosta, A. 
Matyjewska, Jasiński Jan, An­
drzej Zborowski.

f V z e g i 9 t f

K Ł A M S T W A  0 Z W IĄ Z K U
Nauczycielstw a Polskiego

W związku z nagonką prowadzoną 
od kilku miesięcy przez czynniki re­
akcyjne przeciwko Związkowo Nau­
czycielstwa Polskiego, mającą na ce­
lu zohydzenie ZNP. i jego członków- 
w- opinii społeczeństw-a, ukazał się w 
środowym numerze „Gońca Warszaw 
skiego11 kłamliw-y artykuł p. t. „Re­
wizja w ZNP. Opieczętowanie ksią-., 
żek“ .

Prezydium ZNP. przesłało do re­
dakcji „Gońca Warszawskiego11 nastę 
pujące sprostowanie:

1) Niepraw-dą jest, że Dziś w nocy 
władze bezpieczeństwa przeprowadzi 
ły Ł ilkugodzinną rewizję w biurach 
Zw-iązku Nauczycielstwa Polskiego, 
mieszczącego się na Powiślu przy ul. 
Dobrej G—8. Rewizja trwała do 3 nad 
ranem 11,

natomiast prawdą jest, że w dniu 
28 w-rześnia br. urzędnicy Komisaria 
tu Rządu na m. st. Warszawę prze­
glądali w siedzibie ZNP. — ul. W y­
brzeże Kościuszkow-skie 35 —- w myśl 
art. 15 prawa o stowarzyszeniach (Dz 
Ust. R. P. Nr. 94, poz. 808 z r. 1JJ32) 
akta, księgi i dokumenty w czasie od 
godz. 14— 16 i od IT'30 do 19 m. 30.

2) Nieprawdą jest że „w wyniku 
powyższej rewizji opieczętowano 
książki11,

praw-dą jest natomiast, że żadne 
książki opieczętowane nie zostały?
„3) Niepraw-dą jest, że rewizja uja- 

v niła niedokładności gospodarki Za­
rządu ZNP. między innymi wysokie 
wynagrodzenie członków Zarządu, 
grubsze pożyczki z kasy, brane w for 
mie dyskretnej, odbywanie na koszt 
Związku podróży zagranicznych,

prawdą natomiast jest, że członko­
wie Zarządu żadnych wynagrodzeń 
za pełnienie funkcyj organizacyjnych 
me otrzymują, a tylko zwrot tych ko­
sztów, jakie ponoszą tytułem zorga­
nizowania za nich zastępstwa w szko 
le, a które to koszta przeciętnie wy­
noszą miesięcznie dla jednego człon­
ka 249 zł

że Zarząd Główny żadnych poży­
czek z kasy ZNP. członkom Zarządu 
ani innym osobom nie udziela;

że pracow-nikom ZNP. udzielane są 
drobne zaliczki na poczet wynagro­
dzenia za pracę;

że 5 członków Zarządu udało się 
w bież. roku z ramienia ZNP. na na­
rodowy Kongres Oświatowy, przy 
czym koszt tej delegacji wyniósł 300 
zł na osobę.

4) Nieprawdą jest, że budżet Zwią­
zku w wydatkach administracyjnych 
był przekroczony o sumę 200.000 zł, 
co Zarząd starał się częściowo pokryć 
na tych działąch budżetu, które obej­
mowały świadczenia dla ogółu człon­
ków-;

prawdą jest natomiast, że takich 
przekroczeń w wydatkach administra 
cyjnych nie było i że świadczenia dla 
ogółu członków są pokrywane zgod­
nie z obowiązującymi postanowienia­
mi statutu i odnośnych regulaminów. 

Warszawa, dn. 29 w-rześnia 1937.
Za Zarząd Główny Związku Nau­

czycielstwa Polskiego:
(— )Zygmunt Nowicki Przewodniczą­
cy Wydziału Organizacyjnego. (— ) 

Jan Kolanko Prezes.
Za Komisję Kontrolującą:

(— ) Zenon Sawicki Przewodniczący.

Bezczelna prowokacja
Z Pucka donoszą o gorszącym w-y- 

padku, wyłołanym przez dwóch zamie 
szkałycli tam Niemców. Oto niejaki 
Domin grożąc rewolwerem sołtyso­
wi pobliskiej wsi, wykrzykiwał nie­
cenzuralne słowa pod adresem Pola 
ków.

Gdy posterunkowy policji państwo 
wej chciał interweniować, znalazł się 
znajomy Domina, niejaki Minge, ró-

R u c h  p r a c o w n i c z y

w-meż Niemiec, który wespół z nim 
napadł na policjanta i znieważył go 
czynnie.

Obaj Niemcy zostali aresztowani i 
oddani do dyspozycji p rokuratury  
sądu okręgowogo w Gdyni.

Napad ten nie pociągnął za sobą 
żadnych, innych konsekwencyj...

Słusznie!

0 wolność i niezależność
ruchu pracowniczego

Czy pan prezes mógłby nam udzie­
lić parę słów na temat wolności ru ­
chu pracowniczego?

Owszem, czynię to tym chętniej, że 
Wasze pismo jest w prostej linii spad 
kobiercą historycznego „Robotnika11 
na którego łamach Józef Piłsudski 
raz na zawsze skuł w jedną ideę Nie­
podległości z ideą Wyzwolenia klasy 
pracującej, która przez swe związki 
zawodowe naprzód robotników, a za 
ich wzorem, pracowników umysło­
wych krok po kroku zbliża się do u 
pragnionego celu.

Zamiast wyjaśnienia w sprawie wol 
ilości naszego ruchu, przytoczę odpo­
wiednie słowa z deklaracji pracowni 
czej z dnia 10 września 1936 roku: 

„Prawo pracowników umysło­
wych i fizycznych, prywatnych i 
publicznych do swobodnego zrze­
szania się w- organizacjach zawo­
dowych nie może być w żadnej 
mierze ograniczone, czy też skrę­
powane przepisami prawnymi lub 
trudnościami faktycznymi11.

Jak pan prezes zapatruje się na e-

wentualne próby ograniczenia ruchu 
zawodowego?

Nie w idzę w tak,eh próbach żadne­
go pozytywnego celu, ale za to nega­
tywne skutki dałyby się zmierzyć ol­
brzymią skalą potrzeb, których za­
spokojenia w zakresie warunków mo 
ralnych i materialnych pracy ocze­
kują pracownicy, wiążąc się w związ 
k. zawodowe. Pracownicy zdają so­
bie już powszechnie sprawę z tego, 
że wolny ruch pracowniczy jest ich 
najlepszą ochroną i ośrodkiem na 
dziei.

Zresztą po ostatnim okólniku p a ­
na premiera Składkowskiego o wyco­
faniu starostów z organizacyj społe­
cznych, oczekiwać należy dalszej sto­
pniowej likw-idacji przerostu czynni­
ka biurokratycznego w życiu społe­
cznym, czego wyrazem są również 
mianowane zarządy komisaryczne, 
czy też kuratorskie. ,

Sądzę, że i pod tym jeszcze wzglę­
dem jesteśmy zupenie zgodni z ca­
łym ruchem robotniczym.

(„Robotnik11)

ROZŁAM W STR. NARODOWYM
Lwowski „Dziennik Polski44 (organ 

secesjonistów Str. Narodowego) poda 
je ciekawe informacje z za kulis Str 
Narodowego. I tak —  zdaje się nie 
ulegać wątpbw-ości —  że prezesem 
Str. Naród, zostanie p. Bielecki.

A dalej:
„ In fo rm a c je  ja k ie  ro zesz ły  sie  w s fe ­

ra c h  p o lity czn y ch  o rzek o m y m  w zm ocn ię  
n iu  p o zy cji t. zw. g ru p y  p ro fe so rsk ie j, 
n ie  p o tw ie rd z a ją  się. G ru p a  p ro fe so rsk a  
z p ro f. R y b a rsk im  n a  czele  n a le ży  do  
elem entów  -Stronnictw a N arodow ego , k tó  
re  n ie  o d e g ra ją  ju ż  w ięcej ro li w  s t ro n ­
n ic tw ie  p a r ty jn y m  i zo sta ły  w y p a rte  z  
m o cn e j ongiś p o zy cji p rzez  m łodsze  ży ­
w ioły.

G ru p a  ta , je ś li w olno  fo ju ż  p rz ew i­
dzieć, na leży  do grup} p re d y sty n o w an y c h  
n a  w y jśc ie  ze S tro n n ic tw a  N arodow ego , 
p o n iew ać  d z is ie jsze  ob licze  te j  p a r ti i  n ie  
m a  n ic  w spó lnego  z p o g ląd am i g ru p y  p ro  
feso ró w . O becność  je j  w S tro n n ic tw ie  Na 
ro d o w y m  je s t zu p e łn ie  sz tu cz n a  i w y n i­
k a  racze j z p rz y zw y c z a jen ia  lu d z : tego  
ty p u , ja k  p ro f. R y b a rsk i i jego  to w a rz y ­
sze do  S tro n n ic tw a  N arodow ego".

NOWY PROROK
Związek Synarchiczny od pewnego 

czesu kolportuje „Orędzie syuarchi- 
ozne nr. 744, zawierające in. in. takie 
oświadczenie:

„Gdziekolwiek rolnik orze własną 
ziemię, stanowiąc s ludność iiniojjco- 
wą najhardziej zrośniętą z ziemią — 
jest jej gospodarzem z dziada pradzia 
da i chce mieć wolność gospedarezą.

Szczególnie Państwo Polskie, k tó ­
rego obywatelami są w 70 proc. roi 
nicy, musi baczną uwagę zwrócić na 
fakt, łże już krew przelano o prawo 
współgospodarzenia ziemią ojczystą.

M>, synarchiści, rozumiemy Was, 
bracia, i czujemy rozpacz waszego 
położenia. Zgadzamy się również z 
Wami, że wolność i prawo stanowie­
nia o sobie droższe są nad życie. Mi 
mo to — wzywamy do spokoju.

Jeżeli chodzi o daninę krwi i ży­
cia w walce o lepsze jutro, to my je­
dni mielibyśmy prawo moralne zwró­
cić się o nią do was, bo program nasz 
ogłoszony w Uniwersale Synarcnicz- 
nym z dnia 2 maja 1937, naprawdę 

da każdemu obywatelowi wolność, 
prawo stanowienia o sobie i środki 
gospodarcze na dziś i na przyszłe po 
kolenia. Walczymy jednak od szere­
gu lat słowem, głębokim przekona­
niem, umiłowaniem Boga i Człowie­
ka, Narodu i ludzkości. Wiele już zo 
stało zrobione. Dokonaliśmy już głę­
bokiej rewolucji w pojęciach współ 
obywateli i naszych zwolenników, któ 
rvch szeregi rosną z dnia na dzień. 
I bliski jest dzień, zwycięstwa idei Sy 
narchicznej. Wódz nasz Włodzimierz 
Tarło-Mazinski, ogłaszając Uniwersał 
dał nam nakaz wprowadzenia treści 
i wskazań Uniwersału Synarchiczne- 
go w życie. Powiedział przy tym, że 
najdostojniejsze słowa są martwe, je­
żeli za nimi nie stoją żywi, rzetelni 
ludzie na miarę głoszonych prawd i 
powiedział jeszcze, że czuje się up ra ­
wnionym do dania takiego nakazu, 
bo jest to Nakaz nie poniżający czło­
wieka, a wyzwalający go, bo kto rea 
lizuje wyzwolenie człowieczeństwa, 
ten dopiero gudzien jest dostojnego 
miana —  człowiek. To też siła obywa 
telskiej woli Synarcliistów tężeje i 
wcześniej czy później wprowadzi Sy- 
narchię w Polsce.

Stwierdzamy z całym przekona 
niem :

Gdyby nie było innego wyjścia, sa­
mi złożylibyśmy danię krwi i życia, 
ale nie trzeba. Żądajcie tylko wszy­
scy i stanowrczo — wprowadzenia Sy 
narchii w Polsce.

Dzień wyzwolenia jest bliski11.
M.
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T e a ^ r - iŁ i i io
Z TEA TR U  IM. J .  SŁOW ACK IEG O

D zisia j i w  p ią te k  z p o w o d u  p rz ed sta w ień  
d la  m łodzieży  k ra k o w sk ic h  szkó ł śred n ich  
(w ysprzedane) —  w ieczo rem  p rz e d s ta w ie n ia
n ie  będzie.

Ju tro  w  so b o tę  po  cen ach  zn iżo n y ch  „ P ro ­
fe s ja  p a n i W a rre n “ , sz tu k a  G. B. S h av a  w  
o p ra c o w a n iu  scen iczn y m  d y r. K. F ry cza , w 
p re m iero w ej obsadzie .

P la n  p rzed staw ień :
P ią te k  w iecz. p rz ed s ta w ien ia  n ie  będzie.
S o b u ta : „ P ro fe s ja  p a n i W arre n

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „B łazen  H ein ie , „ D że jk o k o n "
A PO L LO : „ H ra b in a  W ła d in o w “
ATLA N TIC: „D y b u k ".
PR O M IEŃ : „S zarża  lek k ie j b ry g ad y " .
ST E LL A : „ O sta tn i M o h ik an in "

' SZTUKA: „C ienie p rzesz ło śc i" .
ŚW IT : „Z m iłośc i d la  c ieb ie".
UCIECHA : „Z n ach o r" .
W ANDA: „Z iem ia  b ło g o sław io n a" .

SOBOTA, 2 PA ŹD ZIER N IK A
11*15 A udycja  d la  szkół. 11‘40 J a n  B rah m s 

R ap so d ia  n a  a lt. 15T5 M uzyka. 16 T e a tr  
W y o b raź n i d la  dzieci: słuchów . „W  p u sty n i 
i pu szczy " w ed łu g  pow . H. S ien k iew icza  w 
op r. A nny i W ito ld a  D ed erk ó w  o ra z  B ene­
dy k ta  H ertza . 16‘30 U w ertu ry  —• k o n c e r t  w 
wyk. o rk ie s try  A dam a H erm an a . 17‘59 „L a  
ta r n ia  m o rsk a  n a  H e lu " fe lie to n  S tan . Sw i­
dersk ieg o . 18‘35 M uzyka. 19 W ęg ie rsk ie  m e ­
lo d ie  w opr. A dam a E p le ra  w  w yk. ork  
m an d o lin is tó w  „ H e jn a ł"  p o d  d y r A dam a 
E p le ra . zesp o łu  g ita rzy s tó w  i śp iew ak a . 20 
Auayc.ia d la  P o la k ó w  z ag ra n ic ą : T e a tr  w
św ie tlicy "  a u d y c ja  w op r. H e n ry k a  Ł ado- 
sza. 20 55 „O szczędna  g o sp o d a rk a  p a sz am i"  
p o g a d an k ę  w ygł. Boi. S k ład ziń sk i. 20 M uzy­
k a  tan eczn a . 23 M uzyka tan eczn a .

D ZIŚ W IELK A PR EM IER A  W . ..A G A T EL I ‘
D ziś w p ią te k  ro zp o czy n a  gościnne w y stę ­

py  z n ak o m ity  zespół a rty s tó w  scen  w a rsz a ­
w sk ich  n a  scen ie  te a tru  „B ag a te la  . W y sta  
w io n ą  będzie  a k tu a ln a  w ie lka  re w ia  p o d  ty  
tu łem  „A tak  n a  K rak ó w ". B io rą  u d z ia ł wy 
p ró b o w a n e  sity  ja k :  N in a  O leńsku, n i  0 
n a rze w sk a , R ef-R en, zn an y  lite ra t a rt. k ie ­
ro w n ik , d a le j M ieczysław  P ręgow sk i, K onra  
O s tro w sk i o ra z  zn ak o m ity  b a le t złożony  z 
6  osób  i Z b ign iew  O polsk i. D zisiejsza  in a u ­
g u ra c y jn a  re w ia  w y p o sażo n a  je s t  w  n a jn o ­
w sze p rzeb o je , p ięk n e  d e k o rac je  i kostium y .

P la n  p rz ed s ta w ień
P ią te k  „A tak  n a  K raków  (prem iera).

T EA TR  DLA D Z IE C I W ESO ŁA  GROMADKA
W  sob o tę  2 bm . w Sali S ask ie j o godz. 4 

pop . o ra z  w  n ied z ielę  3 bm. o 4‘30 pop . w y ­
s ta w ia  a rcy c iek aw ą  b a jk ę  o d re w n ian y m  p a  
jacy  ku  pt. „P in o k io " . Z n ak o m ita  g ra  zespo- 
ł.u  p o d  a r t. k ie r . M. B iliżan k i b a rw n e  k o ­
stiu m y  i d e k o rac je  T  R óżyckiego , tań c e  W . 
Z a h ra d n ik  o ra z  m u zy k a  L. A rten a  i R F ra n  
k a . sk ła d a ją  się  n a  ca ło ść  tego n a p ra w d ę  
p ięk n eg o  p rz ed s ta w ien ia  za ró w n o  d la  dzie 
ci ja k  i d la  d o ro sły ch .

IDA KAMIŃSKA 
w y s tę p u je  d z iś  i co d z ien n ie  w te a trz e  żyd. 
p rzy  ul. B o ch eń sk ie j 7 w  św ie tn e j sz tuce  
„Ż ąd am  S p raw ied liw o śc i"  Malesa B au m an a. 
D zięk i n a k ła d o m  i u s iln y m  s ta ra n i  >m K ra ­
kow sk ieg o  Żyd. T o w arzy stw a  T ea tra ln eg o , u- 
d a ło  się z rea lizo w ać  u  n as  w K rak o w ie  to 
p rz ed sta w ien ie , k tó re  z a jm u je  obecn ie  p ie r ­
w sze m ie jsce  w re p e rtu a rz e  te a tru  ży d o w ­
sk iego  n ic ty lk o  w  Polsce.

P o czątek  p rzedstaw  leń o godz. 8‘45, ko n iec  
o godz. 11.

W czo rajszy  n u m e r  „K ru k o w sk ieg o  K urie  
ra  W icczo rn eg o "  zo sta ł sk o n fisk o w an y  za 
n o ta tk ę  um K  izezoną  n a  s tro n icy  6-tcj.

K o n fiskacie  u leg ł ró w n ież  „K rak o w sk i Ku
rie  P o ra n n y " .

J e s t  to  ju ż  trze c ia  k o n fisk a ta  w b ieżącym

tyg o d n iu !

Onegdaj odbył się w Krakowie Wi> 
jew. Zjazd Restauratorów Chrześci­
jańskich, na który to oprócz delega­
tów wojewódzkich, przybyli również 
reprezentanci z Poznania, Katowic, 
Cieszyna, Przemyśla, Lwowa a  n a ­
wet z Wilna i Warszawy.

Przewodniczył prezes Jóźwiak z Po­
znania. Obecni byli również przedsta 
wiciele władz: Nacz. Urz. Wojew. dr 
Wyród, wiceprez. Radzyński, płk. Ko 
tarba, dyr. Izby Przem.TIandl. Mia­
nowski, ławnik Kuhn, nacz. Majewski 
nacz. Korecki inni.

Referaty wygłosili dr Dobrowolski, 
Borzym, Międzik i Jóźwiak.

Jak dotąd!... niby wszystko w naj­
większym por zadr czku, gdyby... zno­
wu niepoczyialne wystąpienie hdle- 
rowsko-rasistyczne kilku panów- re­
stauratorów, domagających się prze­
prowadzenia w organizacji i zawo­
dzie gospodnio-restauracyjnym i za­
kładach pokrewnyeh — p a r a g r a ­
f u  a r y j s k i e g o .

Panowie: Raster Józef (Kawiarnia 
i restauracja Grand), Kuczmierczyk 
Józef (restauracja przy ul. św. Anny), 
Międzik (ul. Sławkowska), Nawrocki 
Feliks („Bar pod Sztuką“ ul. św. Ja­
na), SroKa (ul. Sławkowska) oraz wła­
ściciel Baru Żywieckiego (Rynek, li- 
kda A—B) użyli sobie zdrowo, jurnie 
i junacko wedle sil i kwalifikaeyj na... 
Żydach, prześcigując się nawzajem  
tupetem, temperamentem, gestem i 
wigorem krasomówczym, którego 
mógłby iin pozazdrościć mistrz nad 
mistrze, norymberski Streictaer.

Norymbergia?... FurdaL . Albośmy 
to jacy tacy?!... Co Kraków, to nie 
Norymbergia... My tu w starym k ra ­
kowskim grodzie lepiej potrafimy ze 
stawie starą patynę tysiącletnich m u­
rów z „nowoczesnym wykwitem kul­
tury" wedle faktury malarskiej „mi­
strza Adolfa".

.Więc wzywamy wszystkich:
„Stojąc konsekwentnie i wytrw-ale

przy wykonaniu uchwał Chrześcijań­
skiej Centrali Zrzeszeń Przemysłu Re 
stauracyjno Gospodniego R. P. w W ar 
szawie, żądamy, aby definitywnie do 
końca t o k u  193/ przeprowadzono e- 
liminację restauratorów żydowskich 
ze zrzeszeń zawodowych. Zjazd wzy­
wa pozostałą grupę restauratorów 
chrześcijańskich do natychmiastowe­
go przystąpienia do organizacji i wy­
raża przekonanie, iż wszelkie przesz­
kody na drodze do unarodowienia na 
szych organizacyj zawrodowycb zo­
staną w najbliższym czasie usunięte".

A więc paragraf aryjski w zawodzie 
gospodniorestauracyjnym...

Nie wiemy, czy z tym zapędami ra- 
sistycznymi kilku panów-, godzi się 
ogół rozsądnie, kulturalnie i po kupie 
cku myślących restauratorów krakow 
skich, —  sądzimy, że z całą pewno­
ścią —  nie.

Zapytać należałoby też przy końcu

tak dla konsekwencji... czy owi pano 
wie, tak bardzo szczerze przemawia­
jący za paragrafem aryjskim — m a­
ją równie szczere chęci odżydzenia 
swych lokali z gości tej znienawidzo­
nej przez nich nacji?

Trzeba i przecie być konsekw ent­
nym... —  ■

I jeszcze jedno na zakończenie 
rzecz niezwykle pikantna. Oto „Ma­
ły Dziennik" zamieszczając „entuzja 
styczne" sprawozdanie ze Zjazdu, nie 
podaje nazwisk tych krakow-skich re 
stauratoiów, którzy wygłaszali tak 
namiętne filipiki antysemickie. 
Chciał im w-idocznie zaoszczędzić sku 
tków- praktycznych tych ^patriotycz­
nych" przemówień, zwłaszcza, że nie­
którzy z nich niebawem mają otwo­
rzyć podwoje kawiarniane w Krako­
wie... Ludzie przecież mają dobrą pa­
mięć i jeszcze większe poczucie god­
ności osobistej!

Proces o p o zt? w ie n ie  wolności 
b. d y r. „Żeglugr P o lskie j1Ki

Głośną Swego czasu była sprawa 
pozbaw-ienia wolności dyrektora f ir­
my „Żegluga Polska" Kazimierza Bro 
czynera przez pięciu robotników tej­
że firmy.

Proces karny, wytoczony tym robo­
tnikom rzucił dostateczne światło na 
charakter i przyczyny tego zamachu 
na wolność człowieka. Wprawdzie 
zamach ten skończył się jedynie na 
demonstracyjnym akcie ze strony 
sprawców- i nie pociągnął za sobą 
innych następstw, to jednak czyn, 
dokonany na osobie dyr. Kazimierza 
Broczynera świadczył, że nie był on 
dziełem robotników-, lecz spowodo­
wany był inspiracją ze strony jakichś 
grup, czy może związku, był popro- 
stu jdanowanym ^aktem przeciw te­
mu człowiekowi.

Na ławie oskarżonych zasiedli Jan 
Ciupka, Feliks Pałka, Tomasz Sol- 
nica, Andrzej Sojka i Andrzej Gra­
bow ski Ław-ę obrońców zajmowali 
adwokaci dr Stuhr, Pozow-ski i Ku­
śnierz, !

W  wyn.ku rozprawy wszyscy o 
skarżeni skazani zostali na karę are­
sztu przez 3 miesiące,'przy czym sąd 
zawiesił im wykonanie kary na lat 3.

W  dniu dzisiejszym znalazła się ta 
Sprawa na w-okandzie sądu apelacyj­
nego. Oskarżonych robotników są­
dził będzie trybunał pod przewodnic­
twem s. s. a. dra Jeka. Wotować bę­
dą dr Kaw-ęcki i dr Ostręga

Oskarżał będzie prokurator dr Gar 
baczyński.

Sensacyjny w yrok w  procesie
P . W iesenberg contra G rzym ała-S ie d le cki

Z wielkim napięciem oczekiwano 
ogłoszenia sentencji w sprawie Leona 
Wiescnbcrga contra Grzymała Siedle- 
cki

Jak wiadomo Wiesenberg wyto 
czyi Siedleckiemu proces o plagiat.

Sąd l ej instancji orzekł, że „Czwar 
ty do bridża“ nie jest plagiatem „Ta- 
jemnicy“ Wiesenbcrga.

Zastępea prawny Wiescnberga ape­
lował.

Dziś nastąpiło ogłoszenie sentencji

w tej sensacyjnej sprawie.
Sąd apelacyjny uchylił wyrok l  ej 

instancji, przekazał sprawę do pono­
wnego rozpatrzenia i przysądził ko­
szty na Wiescnberga.

   . . . .  -  -

Ograbili i pobili d o ro żka rza  krakowskiego
W  lutym br. przyjechał Bonifacy drożnym row-ie i przewiózł go do szpi skiego, sąd „pelacyjny dopuścił dcW  lutym br. przyjechał Bonifacy 

Mazur w Chorążyc d« Krakowa i 
wraz ze swoim przyjacielem v siedli 
do dorożki na Rvnku gł. należącej do 
Stanisława Piecha.

D o ro żk ą  tą  jeździli po K rakow ie  
odv i rdzając po d rodze  ro2ne * # i M  

resU m -acje , p rzy  czym  raczyli się 
n a d e r  obficie w ódką .

P rzy jac ie l  M azura  po 
sie  opuśc ił  jego towaiz* s wo . p 
łączy li  się do M azu ra  dw aj im ■ 
rz y /z e  Jó ze f  Szczerba i K aro l Z n a le „
źniak. 1

Gdv dorożkarz oraz Józ d zc 
ba i Karol ZnaleźniaR zauważyli, 
Mazur już jest tak pijany, że 1110 z ‘ 
je sobie sprawy z tego co się 1-k'ur_ 
niego dzieje, wywieźli go do o , 
gdzie wyrzucili go z dorożki, uPrze 
dnio ograbiwszy go z gotuw-ki w 
cie 233 zł, złotej obrączki i innycn 
drobiazgów

Bonifacy Mazur skutkiem wyrzuć  ̂
nia go z dorożki doznał z*pmania, 
wej nogi, przy czym stracił I’ 7 ^ 
ność i dopiero przejeżdżający w 
ka godzin po wypadku lurman, zn

rożnym 
tala.

Za czyn ten wyrokiem sądu okrę­
gowego w Krakowie zasądzony został 
Karol Znaieźniak na karę więzienia.

Na skutek apelacji wniesionej przez 
obrońcę oskarżonego dr Jana Pleszow

wód ze świadków zajścia, którzy bę 
dą przesłuchani w dniu dzisiejszym 
przed sądem apelacyjnym w Krako 
wie.

Trybunałowi przewodnie/. v s. a. di 
Łaba.

F a łs zy w ie  o sita rżyła  sędziego
P rz e d  sądem  k a rn y m  s ta n ę ła  w d n iu  d z i­

sie jszym  K a ta rz y n a  C h w astk o w a  z K siąż ­
nic,. o sk a rżo n a  o fa łszyw e o sk a rżen ie  pod  
ad rese m  w yb itn y ch  osobistości.

I ta k  w p iśm ie  z dn ia  20. III . 1937, sk ie ­
ro w an y m  a o  p rezesa  sąd u  ok ręgow ego w 
K rak o w ie  o sk a rży ła  fa łszyw ie d ra  A n ton ie­

go P a ją k a  a se so ra  są d u  grodzk iego  w N ie­
p o ło m icach , że d n ia  6 tegoż m iesiąca  i ro k u  
zm usza! ją  p o d  g ro źb ą  p o b ic ia  do  co fu ięe ia  
zaż a le n ia  w sp raw ie  egzekucji.

R ozpraw ie  przew odn iczy  d r  R obilcw iez, 
o sk a rża  p ro k u ra to r  Ja ro s iń sk i.

ODPRAW A Z KOM ENDANTEM  PO ,V I4T  
GRODZKIEGO ZS. W  KRAKOW IŁ 

P rzed  k ilk u  d n iam i o d by ła  się  w p ięk n ie  
u d e k o ro w an e j sa li Z arząd u  1 K om endy Pow . 
G rodz. Z. S. o d p raw a  P rezesów  i K o m en d an ­
tów  O ddziałów  Z. S. O brady  zagaił P rezes 
P o w ia tu  G rodz. Z. S. Ob. W izyt. Bimsa F e ­
lik s , po czym  o bszerny  re fe ra t p ro g ra m ó w
na  tem a t o r g a n i z a c y j n o - w y s z k o ł e n i o w y  n a

ro k  1937'38 w ygłosił K o m en d an t Pow . G rodz.

Z. S. Ob. G rzegorz S taszk iew icz. P o  re fe ru - 
cie  w yw iąza ła  się  ożyw iona  d y sk u s ja , w k tó  
re j  z ab ie ra li głos liczn i dz ia łacze  s trzeleccy .

W  o d p raw ie  uczestn iczy li w c h a ra k te rz e  
gości: Z astępca  K o m en d an ta  O k ręg u  V. Z. 
S. p p łk . Z arzyck i A dam , Z astęp ca  K om cn d an  
ea  Pow . P. W . K rak ó w — M iasto  p p o r M gr 
D ura , P rezes O ddziału  G rodzk iego  Z. N. P . 
S tan is ław  H o jak , In s tru k to r  O św iaty  P o z a ­
szk o ln e j M gr F . M leczko. U elecat Z w iązku  
Oficerów- R ezerw y R. P . T om ik .
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Generałowa SkoblinPlewick^ja zo­
stała osadzona w więzieniu. Ciąży na 
niej zarzut współdziałania w porwa­
niu gen. Millera.

Plewickaja! Kariera z fantastycz­
nym epilogiem!

Zaczęło się w roku 1909 na dorocz­
nym jarm arku  w Niżnym Nowogro­
dzie (obecnie Korki).

Na rynku podczas jarm arku chłopi 
i chłopk i produkowali się śpiewem 
i tańcami.

Ogólną uwagę zwróciła chłopka, 
brunetka o czarnych palących oczach 
nieładnej ale fascynującej twarzy.

Śpiewała rosyjskie romanse. Szyb­
ko gi omadził się dookoła tłum. Dzie­
wczyna nie miała pięknego głosu, 
śpiewała nisko, prawie po męsku. W 
podaniu piosenki było natomiast tyle 
wdzięku i sentymentu, że tłum był 
oczarowany.

Tego samego wieczoru młoda chło 
pka występowała w najelegantszej re 
stauracji w całym Niżnym Nowogro 
dzie.

Nagle przed północą do lokalu we­
szło kilku chłopów, jeden z nich pod­
niesionym głosem domagał się odda­
nia mu żony, którą podobno tu ukry 
to. Powstało zamieszanie. Zawołano 
właściciela lokalu.

Ten z kolei kazał przyprowadzić 
nowo zaangażowaną śpiewaczkę, któ 
ra ani słowem przed tym nie zdradzi 
ła mu, ze jest mężatką.

Ghłop w pierwszej chwili nie po­
znał swej żony. W  pięknym stroju 
wyglądała całkiem inaczej, po pań­
sku, wspaniale. Chłop przecierał dłu 
go oczy zanim upewnił się, że to jego 
baba. Kazał się jej więc szybko prze­
brać, gdyż czas już do domu jechać, 
sąsiedzi już dawno wyjechali...

Chłopka rzuciła błagalne spojize 
nie właścicielowi lokalu, żal było jej 
się rozstać z całym tym wspaniałym 
światem, uznaniem, oklaskami, wy­
twornymi mężczyznami, wracać zno­
wu do krów i świń.

Właściciel restauracji zrozumiał, 
przeczuł zresztą w tej dziwnej chłop­
ce dobry interes, zabrał więc jej o- 
ciągającego się męża na konferencję 
do swego gabinetu

Po godzinie zakończono stransak- 
cję. Chłop zrzekł się wszelkich praw 
do swej żony za sumę 3u0 rubli.

1 tak rozpoczęła się ielka, olśnie­
wająca kariera Nadieżdy Wasyliewny 
Plewjckiej, k tóra przybrała znowu 
swe panieńskie nazwisko.

W  rok później była w Moskwie. 
Występowała w „Jarze“ i „Strelnie“ . 
Miała olbrzymie powodzenie. Na mie 
ście mówili o jej bliskich stosunkach 
z wielkim księciem Mikołajem. Śpie­

wała kilkakrotnie na dworze car­
skim, uzyskując najwyższą pochwa­
łę. Do rzędu jej protektorów należał 
również Rasputin.

W  owym czasie przychodził rów­
nież do „ Jaru“ młody oficer, porucz­
nik jednego z pułków piechoty. Na 
próżno zalecał się do pięknej śpiewa­
czki. Na tego rodzaju romans nie po­
zwalał skromny żołd. Plewicką zarzu 
cano wówczas złotem i brylantami.

Biedny oficer z mieszczańskiej ro­
dziny nie miał najmniejszej szansy. 
Śmiano się z tego, który usiłował kon 
kurować z samym w. ks. Mikołajem. 
Skoblin, tak się nazywał młody ofi­
cer, usiłował popełnić samobójstwo. 
W  ostatniej chwili wytrącono mu 
broń z ręki.

Plewickaja pięła się coraz wyżej. 
Nie śpiewała już w restauracjach, 
lecz na koncertach w Moskwie, Pe­
tersburgu, Kijowie Zdobyła przydo­
mek ,.Słowika Rosji“.

Stawała się coraz bardziej nieosią­
galna dla młodego porucznika bez 
przyszłości.

Rok 1918 zastaje PlewicKą na U- 
krainie. Uciekła tu przed „czerwony- 
m i“, szukając schronienia u gen. De- 
nikina. Jakże olbrzymie musiało być 
zdumienie, gdy tu pewnego dnia spo­
tkała swego nieszczęśliwego adorato­
ra z „ Ja ru“. Zmienił się od tego cza­
su. Zdobny go już złote szlify gene­
ralskie, zdobyte w walce z bolszewi­
kami. Był najmłodszym w tej randze 
w całej „białej" armii, Liczył zale­
dwie 29 lat.

Wróżono mu na wypadek zwycię 
stwa „białych" świetną karierę.

Plewickaja innymi oczami patrzyła 
na dawnego porucznika. Westchnie-

POŚWIĘCENIE POMNIKA RU CZCI 
POLEC. YCH ZACZERNI A N

W Zaczerniu pod Rzeszowem od­
było się wonec przedstawicieli władz 
samorządowych i wojskowych uro­
czyste poświęcenie nowo wybudowa­
nego pomnika ku czci poległych w 
wojnie światowej i w walkach o Nie­
podległość 79 Zaczernian

Aktu poświęcenia dokonał miejsco 
wy ks. prób. Guzy, odsłonięcia wice- 
starosta Lasocki. Po odsłonięciu pom 
nika przemawiali płk. Siuda obywatel 
miejscowy Smikała i kier. szkoły 
Kluz.

Po przemówieniach przedefilowa 
ły przed pomnikiem miejscowe orga 
nizacje ze sztandarami w strojach na­
rodowych.

nia jego znalazły teraz łaskawe ucho. 
Kilka miesięcy później kapelan woj­
skowy udzielił im ślubu. Skoblin do­
piął ostatecznie swego celu.

Pod Moskwą kończy się sen o po­
tędze. Pobite, zdziesiątkowane, ucie­
kają niedobitki armii Demkina przez 
granicę.

W  1932 roku generałostwo znajdu­
je się w Berlinie.

Organizują jej koncerty. Plewicka­
ja podoba się. Głos jej nie stracił na 
wdzięku. Utyła nieco, ale po dawne­
mu potrafi czarować tłumy. Koncer­
tuje w całej Europie- Zarabia bardzo 
dobrze. Przenosi się do Francji, gdzie 
osiada na stałe w Oziere de Feriere 
w pięknej własnej willi. Utrzymuje 
męża, który zarabia trochę artykuła­
mi i odczytami.

Tak było jeszcze przed kilku laty. 
Ostatnio jednak cicho się zrobiło ko­
ło Plewickiej. Nazwisko jej zniknęio 
z afiszów, przestała występować pu­
blicznie. Teraz dopiero znów stała się 
sławna, ale inną, złą sławą.

* * *

Gen. Skoblin sprzedał gen. Millera! 
Gen. Skoblin shańbił m undur oficer­
ski najpodlejszą zbrodnią — zdradą 
towarzysza broni — mówi gen. Sima- 
skij, szef emigracji rosyjskiej w Pol­
sce. Sędziwy generał nie ma co do 
tego żadnej wątpliwości i nie ma ich 
również cała emigracja warszawska.

Znają tu w Warszawie dobrze gen. 
Skoblina, wiedzą doskonale o jego 
słabej woli przy jednoczesnej ambi­
cji szybkiego dojścia do kariery i za­
miłowania do szumnego życia. Wśród 
kolonii rosyjskiej coiaz śmielej m ó­
wi się o tym, że zdrajca był na żoł-

KOMISJA MINISTERIALNA 
W RZESZOWIE

W związku z budową nowego gma­
chu pocztowego w Rzeszowie przy­
była do Rzeszowa Komisja Ministe­
rialna z wiceministrem Poczt i Tele­
grafów Argasńiskim Komisja zaak­
ceptowała sprawę kupna placu pud 
budowę gmachu pocztowego tak iż 
z początkiem drugiego roku rozpocz­
ną pracę przy budowie.

Nowy gmach pocztowy stanie przy 
Placu Farnym na gruncie plebań­
skim.

W sobotę 2 bm. przyjeżdża do 
Rzeszowa Teatr Małopolski dawniej 
Pokucko Podolski, który wystawi po 
poł. „Cudzoziemszczyznę" Fredry  a 
wieczorem komedię Kiedrzyńskiego 
„Serca na wolności" w Sali Sokoła.

TEATH IM. SŁOWACKIEGO. ,.PIER 
WSZY DANZING ZUZANNY“. KRO 
TOCIIWILA W 3 AKTACH P. RAY­
MONDA. REŻ. J. KARBOWSKI

Po co? Na co? Dlaczego? Dla ko­
go? Przez kogo?

Oto pytania, które wraz z kilku je 
szcze podobnymi mogłyby właściwie 
w zupełności starczyć za recenzję z 
tej nieprawdopodobnie płaskiej i głu­
piej „krotochwili". Najznakomitszym 
jej efektem jest scena przebierania 
kucharki za „damę" i malowania jej 
twarzy według wzorów zaczerpnię­
tych z cyrku Staniewskich... Najży­
wiej zaś oklaskiwaną przez pewien 
gatunek „publiczki" —  scena mał- 
żeńsl iej awantury, połączonej z rze­
czywistym rozbiciem dwóch wazonów 
a trwającej — bagatela — około pię­
ciu mir.ut, po których udręczony 
widz sam chętnie stłukłby choć jeden 
wazon na głowie p. Raymonda gdyby 
„takowy" przypadkiem znalazł się w 
teatrze.

W  przykrym tym błazeństwie ze 
współczuciem podziwialiśmy ofiar­
ność sympatycznej artystki p.Bielskiej 
szarpanej i szturkanej przez p. Bie

dzie bolszewickim już od dawna, że 
niebawem usłyszymy o nim, jako o... 
dowódcy oficerskiej szkoły artylerii 
bolszewickiej.

Zujiełnie w innym świetle opim 
stoi żona gen. Skoblina, wszechświa­
towej fsławy pieśniarka Plewickaja, 
którą swego czasu poważnie intere­
sował się car Mikołaj II.

Plewickaja kocha swego męża, ale 
jeszcze silniej — mówią powszechnie 
—  kocha Rosję. Rosję nie bolszewic­
ką! W swoim czasie proponowano jej 
engagement do teatru lemngradzkie 
go. Plewickaja oamówiła, cnoć w Pa­
ryżu nie powodzi się jej najlepiej.

Plewickaja —  dodaje gen. Siman- 
skij — znana jest w Warszawie. Wy 
stępowała tu w roku 1922 w operet­
ce.

KRAKOWSKA... CYGANERIA
To p rz y tu ln y  i zac iszny  lo k a l rozryw kow y 

p rz y  ul. S z p ita ln e j o b o k  T e a tru  M iejskiego, 
m ie jsce  w y p o czy n k u  i p ra w d z iw e j no w o cze­
sn e j zabaw y .

L o k a l ten  o b ecn ie  po  g ru n to w n y m  re m o n ­
cie p o p ro s tu  bu d z i podziw . T y le  w  n im  n o ­
w ości, a le  n ie  te j szab lo n o w ej sp o ty k a n e j, 
w  in n y ch  p o k re w n y ch  p rz ed się b io rs tw ac h . 
N ow ość ta  je s t  ja k a ś  in n a  i in ac ze j p o ję ta .

N ależy je j  się  s łu szn ie  szczególne w y ró ż ­
n ien ie .

D o p raw d y  śliczne  je s t w n ę trze  lo kalu . 
Z n ać  w  u rz ąd z en iu  i o d św ieżen iu  u m ie ję tn ą  
i g u sto w n ą  rękę. I tak  g odne  p o d k re ś le n ia  
je s t  z a s to so w an ie  w m a lo w id łac h  śc ien n y ch  
ta k  p o p u la rn y c h  o becn ie  cz terech  p ó r  roku  
w  w yk. i p o m y śle  a rch . P o li H a a r , k tó ry  
rów n ież  p ro je k to w a ł u m ie ję tn ie  całe  w n ę ­
trze , gdzie z as to so w ał sp e c ja ln e  św ia tła  w 
d a n c in g u  u k ry te , a  w k a w ia rn i o d s ło n ię te  
—  ja sn o rzę s is te . A d a le j ś liczne  je s t ow o . 
a k w ariu m , sz tu czn y  o g ró d  zim ow y w dau 
c in g u -k a b a re c ie  i te  ru c h o m e  św ia tła  lu ­
s trz a n e  i re fle k to ry !

W szy stk o  to  razem  czyn i w ra że n ie  p rz y ­
tu ln eg o  lo k a lu , gdzie n ie ty lk o  zab aw ić  się 
m o żn a , a le  i w y tch n ąć  po tru d a c h  d z is ie j­
szego życia.

A o sz a ła m ia ją c e  dźw ięk i m is trz o w sk ie j o r ­
k ie s try  „ S z a r  n a p ra w d ę  w p ro w ad zą  gościa 
w  in n y  św ia t ja k iś  ra źn ie jsz y  i w eselszy!

C y g an eria  o tw o rzy  sw o je  p o d w o je  d la  pu  
b liczn o śc i ju ż  w  so b o tę  d n ia  2 p a ź d z ie rn ik a  
sw oim  d o b o ro w y m  p ro g ram e m , n a  k tó ry  
z a p ra sz a  sze ro k ie  s fe ry  k ra k o w sk ie j P u b li­
czności, k tó rą  z pew n o śc ią  sp o tk a  m iła  n ie ­
sp o d z ian k a  cn o ciażb y  p rz y  o g ląd n ięc iu  n o ­
wego lo k a lu , n a d  k tó reg o  o d n o w ien iem  c zu ­
w a ł n ie s tru d z e n ie  tak ż e  jed e n  z m ło d y ch  
a r ty s tó w  a rc h ite k tó w  k ra k o w sk ich , E m a n u e l. 
M orgenbesser.

gańskicgo, którego dyskretna „vis 
cumica" musiała tym razem objawiać 
się głównie tego rodzaju efektami. 
P. Woźnik zbyt serio potraktował 
cnotliwego „robociarza", którego p. 
Raymond wyimaginował sobie ze 
znajomością rzeczy równą tej, z jaką 
pisze swoje utwory jego bohater— 
dramaturg. I*. Kopijowskjr poza toa 
lelami i dość niewyraźną dykcją 
nie okazała nic szczególnego. Chyba 
tylko p. Modzelewski był „na swoim 
miejscu" jako „automat do uwodze­
nia".

Sama sztuka natomiast nie uwie­
dzie nikogo, kto ma jakie takie bodaj 
poczucie smaku, obowiązującego na­
wet w „krotochwili". Całe szczęście, 
że to zasmucające widowisko trwa 
niepełne dwie godziny. Nie jest to 
mało, ale pocieszmy się, że — mogło 
by być więcej...

Teatr i m. J. Słowackiego powi­
nien prędko zapomnieć o tej „pozy­
cji" swego repertuaru, której nie mo­
żna usprawiedliwić nawet potrzebą 
„krotochwilnego" zamknięcia sezonu 
letniego.

L . Kruczkowski.

■WE***

Dw a w ieczory teatralne
TEATR IM. SŁOWACKIEGO. „GRU 
BE RA BY“. KOMEDIA W 3 AKT ACH 
MICHAŁA BAŁUCKIEGO.

Setną roczniczę urodzin Bałuckie­
go uczcił teatr krakowski wznowie­
niem najlepszej sztuki tego pisarza, 
który — w wyjątkowo ścisłym znaczę 
niu tych słów — może być uważany 
za pisarza swojej epoki. Że z całej, 
dziś jeszcze tylko dla historyka lite­
ra tury  mającej jakieś znaczenie, spu­
ścizny Bałuckiego, jedne „Grube ry ­
by" ostały się, jako utwór, pulsujący 
wcale tęgim życiem teatralnym, to 
tylko dowód, że można, pizy niewyso 
kim zgoła talencie, zostać sui generis 
„klasykiem", jeśli się zdoła z prawdy 
swoich czasów wydestylować bodaj 

jedną butelkę autentycznej poezji. 
iW istocie „Grube ryby", w których 
współcześnicy Bałuckiego widzieli 
tylko zabawną kartkę z kalendarza 
swego życia, dzisiaj (nie bez udziału 
czarodziejskiego działania czasu) na­
brały rozgrzewającej mocy, smaku a 
nawet zapachu Taki Wistowski! Nie

omal czuje się woń fiksatuaru od tej 
przepysznej, naprawdę stylowej po­
staci Co tu gadać! Jeżeli chodzi o 
„styl" polskiego teatru, Bałucki w 
„Grubych rybacli" reprezentuje go 
wcale nie gorzej niż Fredro.

Przedstawienie przygotowane zo­
stało z widocznym pietyzmem. Akto­
rzy czuli się doskonale w atmosferze 
sztuki, owianej świetnymi tradycja­
mi Wojdałowicza, Kamińskiego, 

Frenkla i Feldmana.
P. Ruszkowski w roli Wistowskie 

go radował oczy wspaniałym „exte- 
rieur", a w w alcu i kadrylu I aktu był 
wprost czarujący. Drobiazgowo opra­
cował swego Pagatowicza p. Biegan 
ski który zarazem reżyserował sztu­
kę. Ciaputkiewicza bardzo mile za­
grał p. Fablsiak. W pomniejszych ro 
lach zgrany zespół uzupełniali pp. 
Korecka, Matusiakówna, Starkówna, 
Woźnik i Turski.

W sumie —  jeden z tych wieczorów 
teatralnych, których się nie uważa za 
stracone.

K r o n i k a  f f z e s z o w o
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TR Y BU N A  S P O R T O W A
14 punutów do zdobycia w  krak. lidze o-,rąg.

6 kolejka mistrzostw piłkarskich 
w krak. lidze okr przyniesie po raz 
pierwszy 7 spotkań, a więc 14 punk­
tów do zdobycia.

Jak się one podzielą, nie trudno 
jest tym razem przewidzieć. Dziw­
nym zbiegiem okoliczności wszystkie 
drużyny prowincjonalne grają u sie 
bie, więc zagarną chyba 6 punktów-. 
Pozostałe 8 przypaść powinny w u- 
dziale Makkabi, Krowodrzy, rezer­
wom W isły i Cracovii. Niespodzianki 
nie są jednak wykluczone, bo jak już 
pisaliśmy w jednym z poprzednich 
numerów forma zespołów- jest bardzo 
.nierówna, w dużej mierze decyduje 
■o w-ynikach własne boisko... i publicz­
ność. Zestawienie par wygląda nastę 
pująco:

Fablok gości u siebie Olszę, z k tó­
rą upora się chyba bez większego tru 
du, gdyż drużyna kolejowa wystąpi 
do spotkania tego bez swojego asa atu 
tow-ego Michalaka i Bobuli.

Pewnym wzmocnieniem drużyny 
będzie natomiast p :erwszy występ 
Malarza, który ognegdaj wrócił po u- 
kończemu służby w-ojskowej.

Gospodarze są w każdym razie fa­
worytem tego spotkania.

Wawel gra z Makkabi na jej boisku 
co jest dużym handicap‘em dla d ru ­
żyny żydowskiej. Poza tym również 
forma obydwu zespołów- wskazuje 
w-yraźnie na Makkabi, jako zwycięz­
cę tego spotkania, tym bardziej, że 
Wawel dotychczas nie zdobył żadne 
go punktu, a Makkabi na swoim bo- 
sku jest groźną naw-et dla lepszych 
zespołów aniżeli ekswojskow7y.

Nadwiślan „pogromca" moralny 
i fizyczny Olszy z uh. tygodnia, gra 
u siebie z rezerwą Cracovii, której 
powinien mimo w-łasnego boiska ulec. 
Biało - Czerwoni znajdują się ostat­
nio w dobrej formie a św-iadczy o 
tym najlepiej zwycięstwo nad dosko­
nałą rezerwą Wisły. Nadwiślan nato­
miast nie w-nosi do gry nic nowego, 
a stare jego umiejętności są znyt ską 
pe, ażeby odegrać w mistrzostwach 
poważniejszą rolę.

Rezerw-a Wisły w spotkaniu ze 
Zwierzynieckim będzie miała trudne 
zadanie, które może jednak rozwią 
zać, gdyż drużyna dzielnicow-a nie 
przykłada większej wagi do spotkań 
pucharowych.

„Podupadły4* mistrz Krakowa Pod­
górze wyjeżdża do Tarnowa, gdzie 
spotka się z chlubą tarnowskiego pil 
karstw-a, Tarnovią. Słaba forma Pod 
górza przy dobrej pozycji gospoda­

rzy nie pozwala rokować mistrzow-i 
nadziei na zwycięstwo. Inna rzecz, że 
zespół gospodarzy zależny jest w- 
dużej mierze od kapryśnej formy 
Krawczyka. W każdym razie mecz 
Tarnovia — Podgórze zapowiada 
się bardzo ciekawie, a o zwycięstwie 
zadecyduje zapewne własny teren.

Po raz pierwszy wkracza w szran­
ki mistrzowskie, beniaminek Związek

Strzelecki z Chełmka Jest to zespół, 
który posiada w swoich szeregach kil 
ku byłych reprezentacyjnych graczy 
Polski (Kurek, Bator, Haliszka), jak 
również kilku czołowych zawodni­
ków śląskich i krakowskich, to też 
powinien w mistrzostwach odegrać po 
ważną rolę. Niedzielna próba nie bę­
dzie jednak dostatecznym egzami­
nem, bo beniaminek natrafia na je­

dnego z najsłabszych obecnie prze­
ciwników Koronę, z którą powinien 
się bez większego trudu uporać. Cha 
rakterystyczną cechą drużyny Zw. 
Strzeleckiego jest to, że nie czuje się 
ona na obcych boiskach gorzej a.niże 
li u siebie. Jest to wynikiem rutyny 
jej zawodników, która otwiera przed 
drużyną z Chełmka drogę nawet do 
mistrzostwa.

Lista naszych rekordów lekkoatlet
Lekkoatleci polscy ustanowili w 

roku bieżącym 20 rekordów polskich 
(w tym 9 kobiecych), oraz 10 rekor­

dów zimowych. Lista rekordńw- po­
prawionych w  br. przedstawia się na 
stępująco:

A f a K f c H b i  o p u ś c i ł a  l i g ę
p iłk i wocTnei;

Polski Związek Pływacki weryfiko 
wał na ostatnim posiedzeniu mistrzo­
stwo Polski w piłce wodnej. Ze 
względu na to, że Makkabi (Kraków) 
grała w br. będąc zawieszoną wszy.<rt 
kie przeto mecze rozegrane przez 
Makkabi zostały zweryfikowane, ja ­

ko walkowery na jej niekorzyść.
W ten sposób tabela przedstawia się 
następująco: 1) EKS 16 pkt., 2) AZS 
11 kpt., 3) Ilakoah 9 pkt., 4) KSZO 
5 pkt., 5) Makkabi 0 pkt.

Mąkkabi spada tym samym z Ligi, 
a na jej miejsce w-chodzi Giszow-iec.

Konkurencje kobiece: Wszystkie
rekordy poprawiła Walasiew-iczówna, 
a mianowicie: 100 yardów 10,9 i 10,8; 
100 m: 11.6 (rekord europejski). 80 
m: 9.6; skok wdał 588 i 602,5 cm; 50 
m: 6.3 sek.; pięciobój: 353 i 354 pkt

Konkurencje męskie: młot — Ko­
cot 44.32 i 45,33; Węglarczyk 44.52 i 
46,74; 400 m: Gąssow-ski 48.3; 1000 
m: Kucharski 2:28,2; 25 k m - Fiałka 
1:26:37,2; 110 m płotki: Niemiec 15.3: 
dysk: Fiedoruk 46,36: 4x100 m: re ­
prezentacja akademicka 43, reprezen 
tacja polska 42,2.

M I o c m . o  p o d w ó j n y m
W niedzielę 3 października zosta­

nie rozegrany na boisku KS. Garbar­
nia, mecz o doniosłym, bo podwój­
nym znaczeniu. W  meczu tym zmie­
rzy się Garbarnia z Cracovią. Podwój­
ne znaczenie tego meczu polega na 
tym, że Garbarnia będzie walczyła 
o prawo pozostania w lidze państw o­

wej, a Cracovia o tytuł mistrza. Staw­
ka więc zawodów jest dla obydwu 
drużyn ogromna.

Nic więc dziwnego, że zwolenni­
cy piłkarstwa spodziewają się wiel­
kich emocyj na tym meczu i wybiera 
ją  się tłumnie na boisko KS. Garbar­
nia. Gospodarze zawodów zdołali

wprawdzie pokonać Wisłę w ub. nie­
dzielę, dowodząc, że nie mają zamia 
ru  rozstawać się z ligą, ale spotkanie 
niedzielne wymaga od nich ws/yst 
kich sił, by uzyskać wynik, chronią­
cy7 ich od spadku. Początek zawodów 
wyznaczono na godz. 3 popoł.

P K 0 6 R A M  P O K A Z U  G IM N A S T Y C ZN E G O
„H A G IB O riU "

W dniu wczorajszymi odbyła się 
próba generalna pokazu gimnastycz­
nego Hagiboru, który- jak donosiliś­
my urządzony zostanie w niedzielę 
dnia 3 października na sali przy uli­
cy- Skawińskiej 2 (róg Krakowskiej). 
Próba odbyła się przy pełnej orkie­
strze i wypadła imponująco a szcze­
gólnie podobać się mogą obrazy w 
wykonaniu większej grupy pań, jak 

również ćwiczenia na przyrządach 
wykonane przez panie i panów W y­
różniać kogoś dzisiaj byłoby przed­
wczesnym, stwierdzić jednak rnoże- 
n r  że popis uda się napewno i będzie

dobrą propagandą sportu gimnasty­
cznego. Program ustalony przez orga 
nizatorów przedstawia się następują 
co:

1) Defilada, 2) Ćwiczenia wolne 
chłopców (od lat 10— 13), 3) Ćwicze­
nia chłopców na przyrządach, 4) Ćwi 
czenia wolne pań (obrazy) i ćwicze­
nia piań, na przyrządach, 5) Ćwicze­
nia panów na przyrządach, 6) P ira­
midy panów.

Całość w-ykonana zostanie przy or- 
kwiestrze i światłach reflektorów co 
spotęguje wrażenie. Początek pokazu

o godz. 19. —  Ilość miejsc ściśle o- 
gramczona, gdyż sala gimnastyczna 
nie zdoła pomiećcie wszystkich któ- 
rzyby chcieli zobaczyć to ciekawe wi 
dowisko.

Polskie rakiety amerykańskie Stempla
własny tu rn ie j cc /w. łorkw

Zakończył się drugi turniej teniso­
wy, organizowany przez PoIsko Ame 
rykański Klub Tenisowy w New Jo r­
ku.

W turnieju startowało ogółem 42 
zawodników i 17 tenisistek, reprezen 
tującycli New Jork, Buffali. Filadel­
fię. Detroit, Sclienectady i szereg u r  
nycli miast.

W grze pojedyńczej panów puchar 
Światowego Związku Polaków Zagra

nicą został zdobyty przez Augustyna 
Krawczyka, który w tmale pokonał 
Szablew-icza.

W  finale gry pojedynczej pań Po­
la Piasecka zajęła pierwsze miejsce 
wygrywając puchar, ofiarowany

Clioniu otrzymał cały szereg ponęt­
nych propozycji od krajow7ych klu­
bów. A w ięc starała się o niego Pogoń 
Fort Bema ofiarowywał mu posadę, 
namawiano go ,aby został strażakiem 
w KS. Geyer w Lodzi. Gedania rów­
nież czymiła zabiegi aby Choma po­
wrócił do Gdańska.

Choma jednak zdecydow-ał się po­
zostać na „Batorym". Przybyło mu 
bardzo na wadze i osiągnął już 106 
kg.!

r u c h  p o l it y c z n y  w >r ó d  m ł o d z ie ż y

M ło d zie ż demokratyczna
przec w  „M łodej Polsce

przez p. Węgrzynka.
W  grze podwójnej panów puchar 

Kuty łow-skiego zdobyli Wiklasiewicz- 
Szablew-icz.

Związek Polskiej Młodzieży7 Demo 
kratycznej w-ydał odezwę nawołują 
cą młodzież akademciką do szeregi

Za zasługi nad zbliżeniem poUko 
węgierskim w sporcie udekorowani 
zostali złotym Krzyżem Zasług, przez 
posła BP. w Budapeszcie p. Orłowskie 
go, prezes Zw-. 1. atletycznego p Stan 
kovics i profesor w-yższej szkoły WF. 
w- Budapeszcie p. Misangyi.

tej organizacji, jako grupującej p ra ­
wdziwych piłsiidczyków, radykałów 
i patriotów7. Odezwa wzywa do wal 
ki z komuną, kapitalizmem, klerem i 
endecją.

W listopadzie ma się odbyć walny 
zjazd Związku młodzieży wiejskiej 
„Wici". Zjazd ten będzie poprzedzo­
ny Zjazdem Wychowanków Uniwer­
sytetów Ludowy-ch, który ma się od­
być w Lublinie.

Ran walczyć będzie z Hrubieszcin.
Świetny chirurg warszawski dr Le- 
vitoux badał wczoraj po raz drugi 
Rana i radził mu przełożyć projekto 
w-any mecz z Hrubieszem na dalszy 
termin Mimo to Ran wobec niegrożą 
cego mu niebezpieczeństwa, postano­
wił utrzymać termin propektowanej 
walki z Hrubieszem — w dniu 7 paź­
dziernika. Mecz ten jak wiadomo, od 
będzie się w Pradze.

Meezc z Finlandią i Irlandią zosta­
ły już ostatecznie zakontraktowane 
przez WOZB. Finlandia walczyć bę­
dzie 17 października w Warszawie, 
a 19 października w Łodzi Mecze z 
Irlandią odbędą się 17 i 19 grudnia 
w Warszawie.
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Z ja z d  „ Z a r z e v  ia“ w  P rze m y ś lu
Z okazji 25 cio letniej docznicy u- 

tworzenia XXV Drużyny strzeleckiej 
odbył się w Przemyślu uroczysty 
Zjazd „Zarzewiaków“, b. członków 
XXV Drużyny Strzeleckiej i I Druży­
ny skautowej im. Gen. Chłapowskie­
go-

Zjazd zaszczycili swoją obecnością 
prezes Związku głównego „Zarzewia* 
p. dr. Hełczyński i członek Zarządu 
p. Sassorski z Warszawy, w zastęp­
stwie zaś chorego prezesa skupienia 
lwowskiego p. prof Żurawski, na cze 
le delegatów ze Lwowa, a następnie 
jako przedstawiciele władzy wicesta- 
rosta przemyski p. Starzecki, stary 
Drużyniak, prezes sądu okr. p. dr. 
Prochazka, prez. m. p. Cnrzanowski, 
organ:zacje pokrewne, oraz ponad 
100 b. uczestników - kolegów i gości 
z najdalszych stron Polski z rodzina­
mi poległych.

Zjaza rozpoczął się 18 hm uroczy­
stym apelem poległych —  prbed po 
piersiem I Marszałka Polski J. Pił­
sudskiego, ustawionym u stóp histo­
rycznych ruin zamczyska przemyskie 
go, gniazda XXV Drużyny strzelec­
kiej. Nastrojowa iluminacja świetlna 
i rozpalone znicze stworzyły odpo 
wiedni nastrój.

Po apelu udali się uczestnicy w 
takt żałobnych wernli orkiestry woj 
skowej, pochodem na cmentarz, gdzie 
w podniosłym nastroju, przy dźwię­
kach żołnierskiej piosenki „Śpij Ko­
lego" złożono wieniec na grobie obroń 
ców Przemyśla.

W niedzielę 19 bm. o godz. 9 od­
było się uroczyste nabożeństwo w ko 
ściele garnizonowym, odprawione 
przy pieniach chóru „Echo“ przez ks. 
dziekana Miodońskiego, który wygło 
sił podniosłe kazanie.

Po nabożeństwie udali się wszyscy 
uczestnicy czwórkami pod basztę Zam 
ku Kazimierza, gdzie nastąpiło odsło 
nięcie tablicy z napisem: „Aleje XXV 
Drużyny Strzeleckiej", umieszczonym 
na kamiennym cokole i odebranie tej 
że przez prez. Chrzanowskiego w 
im. Zarządu miasta.

Po odsłonięciu tablicy pamiątko­
wej i wspólnej fotografii odbyło się

o godz. 11 w dużej sali obrad Ilady 
miejskiej uroczyste żebranie człon­
ków, które zagaił p dyr. Złotnicki, 
witając gości i delegatów. Po wyborze 
prezydium przemówił prezes zarządu 
głównego „Zarzewia" p. dr. Hełczyń 
ski, delegaci, oraz b. kmdt. Drużyny 
p. K. Czernecki, który nakreślił i na­
świetlił historyczną genezę powsta­
nia tejże Drużyny i zasługi jej założy 
cieli i patronów.

Następnie wysłano hołdowniczą de 
peszę do p. Marszałka i Naczelnego 
Wodza Rydza Śmigłego. Zebranie

zakończyły obrady koleżeńskie, na 
których poruszano zagadnienia i b ra ­
ki w społecznym życiu na terenie 
Ziemi Przemyskiej i Kresów, oraz 
powzięto rezolucje na temat wskazań 
społecznych na przyszłość.

Po obradach odbył się w salach Ka 
syna oficerskiego wspólny obiad, w 
czasie którego uchwalono wysłać de­
peszę do prof. Romera. Obiad odbył 
się w miłym nastroju przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej, po czym ucze­
stnicy gremialnie udali się na zwie- 

I dzenie muzeum miejskiego. Uczestni­

ków oprowadził i udzielał informacji 
twórca i dyrektor muzeum inż K. 
Osiński. Uczestnicy wpisali się dc 
księgi pamiątkowej.

Zjazd zakończył się wieczornicą, 
w salach Kasynaoficerskiego, a nastę 
pide pożegnaniem na dworcu kolejo­
wym odjeżdżających gości.

Tablicę pamiątkową wykonała be­
zinteresownie firma Bracia Wiśniew-
cy

Zjazd wywarł podniosłe i niezatar­
te wrażenie, obudził nowe uczucia i 
zapał do wydatniejszej i realniejszej 
pracy społecznej dla podźwignięcia 
Polski ku mocarstwowej potędze i si­
le.

Napad na redaktora „Jutra"
W . W asiutyń skiego w W a rs za w ie

Onegdaj późnym wieczorem przy 
zbiegu ul. Filtrowej i Raszyńskiej na 
padnięty został przez 8-tu i u niezna­
nych osobników znany działacz oene 
rowski, były redaktor organu ONR. 
p. n. „Jutro", Wojciech Wasiutyński, 
który szedł w kierunku mieszkania 
swego przy ul. Filtrowej.

Napastnicy zadali Wasiutyńskiemu 
szereg ciężkich ran, po czym zbiegli.

VIałpa do nietoperza: Wstydź sięl... 
Jak można być tak leniwym.

pozostawiając ofiarę swą w kałuży 
krwi.

Ranny przeleżał na ulicy kilka go­
dzin i dopiero w nocy został zauwa­
żony przez jakichś przechodniów, 
którzy zaopiekowali się mm, wzywa­
jąc policję i Pogotowie ratunkowe.

Lekarz stwierdził u Wasiutyiiskie- 
go złamanie podstawy czaszki i sze­
reg poważnych onrażeń, po czym po 
udzieleniu doraźnej pomocy, prze­
wiózł rannego do szpitala Dz. Jezus. 
Jakie było podłoże napadu i kim byli 
sprawcy — ustali śledztwo.

Zaznaczyć należy, że p. W asiutyń­
ski należał do grupy' „Falangi".

A więc jesteśmy świadkami arcy 
ciekawi go widoku. Oenerowcy zała­
twiają rodzinne porachunki w sposób 
przypominający obyczaje afrykań­

skiej dżungli. Nic pomagają jednogło 
śne potępienia prasy, publikacje zrze­
szeń dziennikarskich. Bandytyzm 
święci orgie! lak im i metoaami pra­
gnie się wychować społeczeństwu.

Niesłychane stosunki!
Co robić? Jak się zaDezpieczyć 

przed podobnymi napaściami? Zaiste 
trudno rzec, bo zaraz odezwą się „no 
życc" i powiedzą, że demokraci żą­
dają konfiskat...

Ale my opowiadamy się za powo­
łaniem samoobrony społecznej przed 
bandytyzmem w ogóle, a samoobro­
ną dziennikarską w szczególności.

Wyrzucać z rodziny dziennikar­
skiej tych, co plamią honor i godność 
dziennikarza, napiętnować jano zwy 
czajnych, pospolitych zbrodniarzy, 
może wówczas zapanują europejskie- 
zwyezaje.
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K r a k o w s k a  

K i l a r  a  e r  

W  e e c i p o r a w a g
r t i c  l a l e ź n i j  o j r e g a n  d e t M O f r p c i f ^ Ł Ź n g

S p n e d a iI p r n e
S W E T 1Y  z ak u p isz  n a jta n ie j  p rz y  dużym  

w yborze, w firm ie  „MAGAZYN PO L S K I" 
KRAKÓW , DŁUGA 50. S w etry  d am sk ie  m o 
delow e 3.90, 6,50, 10.50. M ęskie 2.50. 4.50, 
0.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze  
m ęsk ie  o k a zy jn ie  po  4.80. B uciki d z iec in ­
ne  2.50, 4 50.

FUTRA
■V .-FV,V, 1 -

m ęskie , d am sk ie , N A JT A ­
N IE J —  D O G O D N IE, za 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M O SLOW ICZ, 
K rak ó w  RYN EK GŁ. { *  

P IE R W S Z E  PIĘ T R O . 7 1

RESTAURA CJA PRZY H O T E L U  „P O L O ­
N IA " ul. P a w ia  2. p o leca  z n ak o m ite  o b ia ­
dy  po 1.50 zł. S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
po żydow sku , w n ied z ie lę  flaczk i. 200/37

UWAGA! DOM M EBLOW Y KRAKÓW  SZ E ­
W SKA 9, I. p. po leca  now oczesne  u rz ą ­
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  
w ygo d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny ru ­
skie.

KOŁDRY, b ie lizn ę  pośc ie low ą, w y p raw k i n ie  
m ow lęee, po leca  n a jta n ie j  E ISE N , K iak ó w  
S ło w k o w sk a  2.

WYŻYMACZKI „ P a r la k o n "  n a jle p sze  z 5 cio- 
l i tn ią  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m iesię ­
czn e  po p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , Kr? ków , 
S tra d o m  18. tel. 147-51, 490/37

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw  » o rz ę d n : z 3-)»t- 
m ą  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  ca łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K rak ó w , M ark a  20, telef. 
154-81 T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
pew n io n a . F rz y  za łączen iu  og łoszen ia, 1 
sz t do  tuz. b ezp ła tn ie . 108/37

FABRYKA M AKARONU i p rze tw o ró w  m ą- 
cznych  w ra z  z u rz ąd z en ie m  do  w y d z ie r­
żaw ien ia  lu b  sp rzed aży . Z g łoszen ia  p o d  
„ M a k aro n "  do  a d m in is tra c ji  K rak . K ur. 
W iecz.

K u p n o
N ajnow sze  m aszy n y  do 
szycia  po  150 zł z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B l i t z a
K raków , K rak o w sk a  30.

OTOMANY, tap c za n y , fo te l-ló żk o , p o d u szk i, 
ró żn e  łó żk a  polow e. Z ak ład a  now e sp rę ­
ży n k i — c h o d n ik  do łóżek, „ P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , Z AKI A D  TA PIC ER - 
SKI, STARO W IŚLN A 85.

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA K U PIĆ  ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J W  W Y TW Ó R N I ALBU­
MOM' S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P .

Sauka  ~  w ycłi owt.nie
AN G IELSK I m e to d ą  p sy ch o tech n iczn ą . L e­

k tu ra  p ra sy  i dz ie l a n g ie lsk ich  od  p ie rw ­
szej lek c ji. P ro f . d r  R om an  T h o m , S are- 
go 11, m . 9. 392/37

KURSY SAMOCHODOW Ó-MOTOĆY K Ł O W E  
K rak ó w , Szew ska 1 P o czą tek  k u rsu  4 PA ­
ŹD ZIERN IK A . W pisy  co dzienn ie . 191/37

PR Z E D SZ K O L E  p rzy  SZK O LE TAŃCA A R ­
TYSTYCZNEGO ANIUTY W  4CHSMAN 
O R L IŃ S K IE J, K raków , RYNEK 32 p o d  k ie  
ro w n ic tw em  Cyli T u ch w eld o w n e j. Ju ż  czyn 
ne.

A N G IE L S K IE G u
KARMEL

K O L E T E K \

AN G IELSK I, F ra n c u sk i, N iem ieck i — • 
z n a k o m itą  m eto d ą  A n so n a: K ro w o d er­

sk a  5. Z ło tych  cz tery  m iesięczn ie .

P R O F . A D O LF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  Im. P ad e rew sk ieg o  w e L w o ­
w ie, b. uczeń  m is trzo w sk ie j k la sy  p ro f. 
S te u e rm an a  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne. Z gło­
szen ia  K rak ó w , D ługa 61, tel. 113-69-

KURSY K R O JU , M O DELO W A N IA  i szycia 
k o n ces jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  dyplo  
n to w an e j n au czy c ie lk i S te lli IIORO W 1TZ- 
L A N N E R O W E J. —  N ow oczesna m e to d a  
n a u k i. K ró j m odelow y . O sobny  k u rs  k o n ­
fekcji dziecięce j. Ś w iad ec tw a  u k o ń c ze n ia  
k u rsu . KRAKOM'. KARM ELICKA 46.

f r ó ż n e
ŻURNA LE, M ANEKINY, N A JT A N IE J T Y L ­

KO A. W ER M U TH , KRAKÓW , KRA K O W ­
SKA 10 ( W  PO D W O R C U ).

CHORZY NA P R Z r c i  ki ANĘ. D Ł U G O L E tI 
N I SPEC JA L IST A  M. LANDAU, KRAKÓW  
D IE T LA  44 I. P . W Y K O N U JE  OPASK I 
PR Z E PU K L IN O W E  RÓŻNEGO ROD ZA JU, 
SU SPEN SO RIA . O PA SK I PO  O PE R A C JI 
Ś L E P E J K ISZK I. PR Z Y JM U JE  W S Z E L ­
K IE  R E PE R A C JE . POSIADA L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

SZYLDY E M A LIO W A N E (tab liczk i) zarna- 
w ia j ty lk o  w p ro s t we fab ry ce . „EM A LIA R- 
N IA ", KRAKÓW , D IE T L A  81. T elefon  
147-39.

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K I, KRA­
KOM7, KRAKOW SKA 12, po leca  sw e try  
d am sk ie , m ęsk ie , d z iecinne . Ceny n ie b y ­
w ale  n isk ie . O lb rzym i w ybór.

ZAKŁAD a r t.-s to la rsk i w y a o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  m eb low e po  cen ach  p rzy stęp n y c h . 
L EW K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10
„H A ZO L" goli bez b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w  c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A Z O L " sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
e s te ty czn e  ow ło siem a .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
-B E L L O T ", k tó ry  n s r  

w a  w łosy  w raz  z ceb u lk ą .
S chónw ak l, K rak ó w , D ie tla  54 (N iekrępują- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

PRACOYYN) A F U T E R  Jó z e fa  B o ch en k a , K ra 
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w-szelkie 
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  r 
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iższy ch .

319/37

N a  sezon  je s ien n y  p o lecam y  w w ie lk im  w y ­
bo rze  UBBANIA ju ż  od  zł 38. UBBANIA 
B ielsk ie  od 55 zł UBRANIA u a  m ia rę  od  
zl 80. PŁA SZCZE od zł 45, ty lk o  w e f i r ­
m ie  BRAND, KRAKÓW , Z W IE R Z Y N IE ­
CKA 21. U w aga n a  ad res.

SM7ETRY , p u lo w ery , b e z rę k aw m k i d am sk ie , 
m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i n a p ra w  
ki i p a te n ta  p o leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTARZY SAMUELA FE L D M A ­
NA, K raków , S e b a s tia n a  22.

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ju ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES“ 
K rak ó w , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w jtw o r .  
n ia  —  H u rt. D etal Tel. 143-68. 146/37

O G ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro a y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed en  m ilim e tr , w  jed n y m  łam ie . S tro n a  dz ie li się n a  4 łam y. 
C eny og łoszeń  w  z ło ty ch : I. s tro n a  w  1 łam ie  za 1 m /m  zl 1.25. T ek s t II— V II s tro n y  z ł 1.—  Z a tek s tem  z ł 0.50 N ad es łan e  za  1 m /i r  w l  lam :'? zł 0.75 N ekro log i w tekście do  60 
m /m  w  1 łam ie  zł 20.— , 2 tam a ch  zł 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  z a  słow o 0.10. D la  p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  w  d ro b n y c h  za  słow o 0.06. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liczym y I  1 słów . Za  z as trz eż en ie  m ie jsc a  d o licza  się  25 p ro cen t.

Hadaktor odpowiedzialny i wydawca August Comber. Drukarnia „Monupol** w Krakowie.


